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Widmo wojny grecho-turecRiej. 
Pafrjarcha eukumeniczny jest kością niezgody. 

Kondilis prze do wojny. 
Oporne s t a n o w i s k o Turc j i .— 
A r m j a g o t o w a do w a l k i . — 
O d w o ł a n y charge d'atffaires. 
. Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 

Ateny, 3 
Konflikt grecko-turecki, powstały 

Wskutek wydalenia z Konstantynopola 
Patrjarchy eukumenicznego, doznał sil
nego zaostrzenia, a to wobec oświadcze
nia Turcji, że na notą grecką, domagają
cą się przedłożenia konfliktu trybunało
wi rozjemczemu w Hadze, odpowie od-
"» wnie. 

W związku z sytuacją zwołano tu ra
dą wcjenn.i i posiedzenie rady ministrów. 
Na wstąpię minister wojny Kondilis od
czytał tekst odpowiedzi dowódców kor
pusów i załóg fortecznych, na okólnik 
ndnisterstwa wojny,, z zapytaniem o stan 
Wojaka i usposobienie, jakie w niem pa
nuje. 

Generałowie zgodnie oświadczyli, ze 
armja Znajduje sią w stanie jaknajlep-
szym i gotowa jest, na rokaz rządu, za
pewnić tilą poszanowanie traktatu lo
zańskiego. 

Następnie generał Kondilis zagroził 
Podaniąm sią do dymisH w razie, gdyby ^d grecki nie zażądał od Turnji zgody 
â pobyt patrjarchy ekumenicznego, do-

<*tjąc przytem, że Grecja nie powinna sią 
godzić na żaden rodzaj zadośćuczynie
nia i w celu otrzymania tego zadość
uczynienia nie powinna cofać siq nawet 
Przed wojną. 

W rezultacie narad postanowiono od
wołać z Angory greckiego charge d'aifa-
!*•« i usiłować nakłonić Francie do pod
ała , interwencji, 

W sierach miarodajnych twierdzą, że 
Iłdyby ewentualna interwencja me od
rosła skutku, wybuch wojny zdaje sią 
Dyć nieunikniony. 

W Grecji wre. 
Z g r o m a d z e n i a p ro tes tacy jne . 
Rezoluc ja ludności s to l i cy .— 
Groźba rokoszu .—Mi l i ta ryśc i 

p rzy pracy. 
Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 

Ateny, 3 lutego. 
W całym kraju panuje ogromne wzbu 

rżenie. Rząd otrzymuje bezustannie licz
ne protesty od związków ł towarzystw, 
domagających sią satysfakcji od rządu 
tureckiego. 

Uniwersytet ateński wystosował pro
test do wszystkich uniwersytetów świata 
oraz do Ligi narodów. 

W »Ateaach odbyły się masowe ma
nifestacje przeciw Turcji. 

Burmistrz Aten, a również i inni mów 
cy, występowali ostro przeciwko rządo
wi tureckiemu, domagając sią obrony ho
noru greckiego. 

Rządowi doręczoną została rezolucja, 
zwracająca sią do mocarstw, które pod
pisały traktat lozański, by nic dopuściły 
do znieważenia międzynarodowego aktu. 
Rezolucja wzywa rząd grecki, by ener
gicznie domagał się on zadośćuczynienia 
za zniewagi kościoła i narodu greckiego. 

Podniecenie ogólne doszło do zenitu 
po przyjeździe do Salonik i do At en wy
gnanego z Konstantynopola patrjarchy. 

Należy się obawiać wybuchu w Gre
cji ogólnego rokoszu. 

Namiętności tłumów podsycane są 
przez stronników rosnącej w siły partji 
wojskowej, która przy okazji konfliktu 
chciałaby zmusić dotychczasowy gabinet 
do ustąpienia na rzecz rządu wojskowe
go z gen. Kodilisem na czele. Jeżeli rząd 
nie znajdzie dość siły dla odparcia zaku
sów swych nieprzyjaciół wewnętrznych 
i załagodzenia zatargu z Turcją, Grecja 
stanąć może wobec tragicznej alternaty
wy: Albo wojna z Turcją, albo wojna do-
mowal 

O interwencję aljantów. 
Pol i t ls u H e r r i o t a . — Z a m i a r y 
s p r z y m i e r z o n y c h . — P r a s a 

f rancuska z a Turc ją .—Frank
l in Beu i l lon . 

Polska Agencja T e l e g r a f i c z n a , 

Paryż, 3 lutego. 
Grecki poseł Politis przedsięwziął u 

rządu francuskiego kroki, pozostające w 
związku z wydaleniem patrjarchy eku
menicznego z Konstant ynopola* przy
czem wskazał na wzburzenie, jakie pa
nuje w Grecji z tego powodu. 

Między Francją, Angrją i Włochami 
toczą się rozmowy dyplomatyczne w spra 
wie wspólnego postępowania w konflik
cie grecko-tureckim. Trzy te państwa 
podejmą ewentualny krok u rządu turec
kiego dla uzyskania zasadniczego przy
rzeczenia, że wysocy duchowni greccy 
nie będą wydalani z Turcji. 

Dyrektor departamentu politycznego 
francuskiego ministerstwa spraw zagra
nicznych przyjął ambasadora tureckiego 
w Paryżu Djewad-4>e$a, który oświadczył 
mu, że Turcja, wierząc niezłomnie w swe 
prawo, sprzeciwi się wszelkiej interwen
cji trybunału międzynarodowego spra
wiedliwości w Hadze w konflikcie turec-
ko-greekkn. 

Prasa paryska., uznając, że stanowisko 
Turcji ma swe uzasadnienie, podkreśla 
jednak konieczność zapobieżenia kon
fliktowi i domaga sią wszczęcia akcji po 
.jednawczej przez państwa sprzymierzo
ne, a w szczególności przez Herriota, u 
pełnomocników TurcjTl t" Grecji, ., 

„Petit Parisien" dono-si, że Franklin 
Bouillon ma być mianowany ambasado
rem francuskim w Turcji, 

Próby dyplomatyczne. 

Francuski d y r e k t o r d e p a r t a 
m e n t u po l i tycznego M. S. Z. , 
k t ó r y poczyni ł p róby os iąg
nięcia p o r o z u m i e n i a m i ę d z y 
Grecją a Turc ją na d r o d z e 

dyp lomatyczne j . 

KEMAL PASZA W ANGORZE. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Angora, 3 lutego. 
Mustafa Kemal Pasza powrócił do 

Angory. 

!SZ0WS( t t i l i l t W HI 
Urzędnicy , czyniący t rudnośc i , b ę d ą karan i . 

Warszawa, 3 lutego. 
u W bdp©wiedza na interpelacje posłów 
^antglasa i Hallera z koła żydowskiego 
j * -prawie odrzucenia depesz w języku 
I ^atf-tórn i niedopuszczenia rozmów le-
?*°nfcznych w języku hebrajskim i ży-
J*wck'im, minister przemysłu^ i handlu 
Pfzeułał na ręce marszałka sejmu wyjaś
n i 6 , że odmawianie przyjmowanie de-

bv ł Z W tezyku hebraijskim w roku 1924 
y*o zgodne z obowiązującymi w czas 

przepisami, obecnie sprawa ta rozporzą 
dzeniem z 20 grudnia 1924 roku została 
rozstrzygnięta w kierunku dopuszczenia 
używalności hebrajszczytry w depeszach. 
Natomiast za nieuzasadnione przepisami 
trudnoścj, czynione w urzędzie poczto
wym w mi:ęidzyrzecu rozmowie teilefcnic/ 
nej w języku hebrajskimi względnie ży
dowskim, pociągnięto winnych funkcjo-
narhtszy do cdpowredztóJności, 

Sprawa Stanisławy Umińskiej. 
r> V . - ^ B O K o t ę . — S y m p a t i e prasy . — W e z w a n i e 
R 0 2 p ° " T t e r a ę t ó w polskich d o * s ą d u . ~ Obrońcy. 

! przewodniczącego sądu następujące we-Sprawa antysUki dramatycznej Stanl-
s W y Umińskiej rozpocznie sią dnia 7 
* . przed sądem przysięgłych w Paryżu. 

W związku ze zbliżającym się 'epłlo-
- * 8 n głośnej w Paryżu tragedii, prasa 
I r^ l louska poświęca szereg feljefjonów o-
l i j f i p. Umińskiej, o k t ó r e j wyraża się 

Współczuc iem i sympatją. 
^ p r zeg lądach l i twrac ik ioh c z y t a m y 

^b łebne artykuły o scenicznej karjerze 
Cieniowanej artystki, k t ó r ą przerwał 

tragiczny wypadek. Zrzeszenia litera 
i artystów polskich mają według rn-

^ ^ S c j i prasy francuskiej, wysiać do 

zwanie: 
„Dziennikarze, Ktenaci, i autorzy dra

matyczni polscy, przejęci tragcdją Stani
sławy Umińskiej i Jana Żyznowskiego, 
wyrażają głębokie współczucie wybitnej 
artystce. Przekonani są, że óipinja publi
czna i sprawiedliwość francuska wezmą 
pod uwagę okrutne okoliczności, które 
pchnęły S. Umińsńą do rozpaczliwego 
czynu". 

Obrońcami p. Umińskiej są znani fran 
cuscy adwokaci: p. Henri Ronertt, oraz 
panie Roudenko i Mary Fournier. 

Kosoocy synowie nieba 
nie b ę d ą j u ż w j e ż d ż a ć do P o l s k i . 

Wystarczy nam tymczasem 203 chińczyków. 
Warszawa, 3 lutego. 

W odpowiedzi na Interpelację posłów 
Związku ludowo - narodowego w spra
wie udzielenia około 900 chińczykom 
wiz na wjazd do Polski, p. minister 
spraw zagranicznych w piśmie do p. 
marszałka Sejmu wyjaśnił co następuje: 

Posiadając listy polecające posel
stwa chińskiego w Bejrlinie, konsulat ge 
neralny R. P. w Berlinie udzielił obywa 
telom chińskim na wiosnę 1924 r. 203 
wizy — nie zaś 900, jak utrzymują in
terpelanci, na wjazd do Polski. Tak zna 
czna lość chińczyków wjeżdżających do 
Polski zwróciła uwagę naszego konsu
latu, który zażądał dyrektyw od posel

stwa R. P. w Berlinie. Jednocześnie 
ministerstwo spraw zagranicznych o-
trzymalo od ministerstwa spraw wew
nętrznych informacje o uprawianiu 
przez chińczyków handlu domokrążne
go oraz o Wykroczeniach przeciw obo
wiązującym obcokrajowców przepisów, 
wobec czego zostało wydane telegaficz 
ne polecenie poselstwu R. P. w Berlinie 
nieudzielanie nadal wiz chińczykom. Po 
nadto M. S. Z. specjalnym okólnikiem 
do wszystkich placówek zabroniło chiń 
czykom udzielania wiz bez każdorazo
wego zezwolenia M. S. Z. do czasu za
kończenia odpowiednich rokowań z rzą 
dem chińskim. 

Zakwaterowanie wojska w senacie. 
N i m słońce w z e j d z i e , rpsa oczy w y j e . 

Warszawski korespondent „Repu
bl ik i" telefonuje: 

Na posietłzcuiu dziennym jutrzejsze
go posiedzenia Senatu znajdzie się m. 
in. dyskusja nad ustawą o zakwatero-
wonlu wojska. 

Ustawa ta po przedyskutowaniu w 

Senacie przejdzie z powrotem do kom!* 
sji sejmowe] i wypłynie na plenum 
Sejmu. 

Ponieważ stanowisko. Jakie rzad w 
te] sprawie zajmuje różni się od stanów* 
ska sfer parlamentarnych, spodziewana 
jest ożywiona dyskusja. 

W W a r s z a w i e życie p o t a n i a ł o o p ó ł t o r a procent . 
Warszawa, 3 lutego. 

Kcmisjja do badania zmiun kosztów u 
trzymania na posiedzeniu w dniu 3 lute
go 1925 roku ustaliła, iż koszty utrzy

mania w m. Warszawie w miesiącu sty
czniu 1925 roku w porównaniu z mieś. 
grudniem 1924 r, zmniejszyły sią o 1,54 
procent. 
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Chore Niemcy szukają ratunku 
w pakcie gwarancyjnym i zbliżeniu z Francją. 

PODJĘCIE ROKOWAŃ. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 3 lutego. 
Rokowania francusko - niemieckie roz 

poczęły się z dniem dzisiejszym na nowo, 
Szei delegacji niemieckiej powrócił do 

Paryża. 

ORYGINALNA INTERWENCJA SO
CJALISTÓW. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Berlin, 3 lutego. 

W kołach politycznych sensację wy
wołał wiadomość, podana przez „Dres-
dener Neuesłe Nachrichten", pochodzą
ca od kół dobrze poinformowanych fran
cuskich, która stwierdza, że socjaliści nie 
Tueccy mterwenjowaK u Herriota, koniu 
nilcując mu, że byliby bardzo rozczaro
wani, gdyby Herriot rozpoczął rokowa
nia i obecnym rządem niemieckim, na te 
mat paktu bezpieczeństwa i wogóle re
gulacji niemiecko . francuskich stosun
ków. 

Na interpelację tę miano ze strony 
francuskiej odpowiedzieć, że w tym wy
padku chłodzi o sprawy b. piłne i Fran
cja nie może czekać na zmianą rządu w 
Berlinie. Stanowisko rządu berlińskiego 
jest dostatecznie znane i nie ulegnie 
zmianie nawet wtedy, gdyby do stera do
szedł inny, niż obecnie, rząd w Niem
czech, 

WYCZEKUJĄCE STANOWISKO 
ANOLJI. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 3 lutego. 
Sprawozdawca dyplomatyczny ,Daily 

Telegraph" pisze w sprawie omawiane 
go w prasie projektu paktu gwarancyj

nego między Niemcami i Francją, że 
koła angielskie uważają za właściwe 
nie brać udziału w rozpatrywaniu tego 
projektu, dopóki sprawa protokułu ge
newskiego nie zostanie ostatecznie zała 
twiona. 

Równocześnie jednak nie miałyby 
one nic przeciwko bezpośredniemu ko
munikowaniu się Francji z Niemcami. 

WYBÓR PREMJERA PRUSKIEGO. 
Polska Agencja Telegraficzna.' 

Berlin, 3 lutego. 
Misja Brauna nie udała się. Kandy

datura centrowca Horiona znów na pier 
wszyrh planie. Jutro zbierze się sejm 
pruski i wybierze Horiona preinjercm. 
Horion będzie tworzył gabinet na pod
stawie tak zw. koalicji wejmarskiej. 
Gdyby ta misja się nic udała, spróbuje 
oprzeć się na centrowcach i demakra-
tach. Pisma prawicowe twierdzą, że 
Braun jeszcze nie złożył misji tworze
nia gabinetu i że będzie przedsiębrał 
dalsze próby. 

KOMUNIŚCI NIE ŚPIĄ. 
Berlin, 3 lutego. 

Policja monachijska wpadła na ślad 
nowej organizacji komunistycznej, pro
wadzącej agitację b. szeroko zakrojoną, 
która miała za zadanie tworzenie kadr 
przyszłe] armii czerwonej. Organizacja 
ta obejmowała najważniejsze ośrodki 
bawarskie, a wsamym Monachjum li
czyła doskonale- zorganizowanych 625 
członków, podzielonych na dziesiątki 1 
szóstki. Tajna organizacja została wy 
kryta dzięki denuncjacji jednego z człon 
ków. Dotychczas aresztowano 23 
osoby, które staną przed trybunałem w 
Lipsku. 

Berlin, 3 lutego. 
Poseł komunistyczny, Staecher, za

żąda! wstawienia do porządku dzienne 

go posiedzenia parlamentu dwu wnios
ków nagłych, z których jeden domagał 
się stworzenia komisji śledczej co do roz 
działu 700 miljonów marek odszkodo
wań dla przemysłu, drugi zaś — posta
wienia w stan oskarżenia czterech o-
statnich kanclerzy Rzeszy, na zasadzie 
59 art. konstytucji Rzeszy. 

KORUPCJA SKARBOWO - FINAN
SOWA. 

Poltka Agoncju Telegrafiom*, 

Berlin, 3 lutego. 
Liczba afer skarbowo - finansowych 

powiększyła się znowu o jeden skandal. 
Policja wykry ła b. poważne nadużycia 
w państwowym monopolu spirytuso
wym. Dyrektor tego monopolu, osobi
stość niezwykle wpływowa, tajny rad
ca Pankopf, ustąpił dzisiaj ze swego sta 
nowiska. Również aresztowano naczel 
nego organizatora afery dyrektora 
Kohena, który w chwili aresztowania 
zażył trucizny. Przewieziono go do 
szpitala policyjn. Kolien zajmował się 
podrabianiem pozwoleń na wwóz i wy 
wóz spirytusu i otrzymywał jedną mar 
kę od każdego litra. Majątek je^o wy
nosił wicie miljonów. W swojej bez
czelności posunął się on do tego stop
nia, że założył był sp. akc, złożoną, z 
artystów kabarctowycli i dam z pół
światka, w której był jedynym dyrek
torem i członkiem zarządu. 

Berlin, 3 lutego. 
Polska. Agencja Telegraficzna. 

W Magdeburgu aresztowano kupca 
Gustawa Schuetta. Był on kierownikiem 
fabryki spirytusu w Oberrgitter'a zara
zem dyrygował wielu fabrykami spiry
tusu w Badenji. Idzie o dalszy ciąg gło
szonej afery Webera. Urząd skarbowy 
badeński wielokrotnie już wnosił skargi 
na Schuetta, lecz dzięki wysokim pro
tekcjom nic mu się stać nic mogło. Spiry 
tus był przemycany do HolandjL 

LUDOŻERSTWO KWITNIE. 
Wrocław, 3 lutego. 

Z Zabrza donoszą: W Zabrzu i oko
licach od pewnego czasu głhęły młode 
dziewczyny. Jedno z pism niemieckich, 
które zamieściło o tem wzmiankę, zosta
ło skonfiskowane. Przed paroma dniami 
sprawa cała wyjaśniła się. Jest to nowy 
wypadek ludożeratwa. 

Do jednego ze sklepów z Zabrzu przy 
był m{ody, elegancko ubrany jegomość i 
poprosił sprzedającą o odniesienie Kstu 
pod wskazanym adresem, dając jej 5 ma
rek zjotych napiwku. Dziewczyna zwró
ciła się do właściciela sklepu, prosząc, 
•żeby ją uwolnił od zajęć na chwilę, gdyż 
chce odnieść 'list. 

Właścicielowi sklepu wydał się po* 
dejrzany wysoki napiwek, jaki otrzyma
ła jego pracownica. Otworzył list i zna
lazł karteczkę z napisem: „schon wieder 
cine" (znów jedna). 

Posłał dziewczynę z listem pod wska 
zanym adresem, a sam czekał z wywia
dowcami na ulicy. Gdy po 20 minutach 
dziewczyna nie wróciła, wywiadowcy we 
szli do wskazanego mieszkania, ZastaK 
tam starszą kobietę, która oświadczyła, 
żc tutaj nikt nie przychodził. Przystąpio
no do rewizji. Wjednym z pokojów zna
leziono dwóch mężczyzn elegancko ubra 
nych oraz szafę, w której było 8 trupów 
młodych dziewcząt. Ostatnia, dziewczyn
ka ze sklepu, leżała opodal zachloroior-
mowana. W tej chwili nadjechał przez 
dom samochód ciężarowy, którego woź
nica oświadczył, że przyjechał po mięso 
na konserwy. Istnieje przypuszczenie, żc 
mięso zamordowanych dziewcząt spr*e 
dawano na konserwy. 

i traktatu 
Francja jest pełna obawy i niezdecydowania. 
DO CZEGO DĄŻY ROSJA % 

Agencja Wschodnia. 
Wiedeń, 3 lutego. 

Dzienniki donoszą,, że zmiana usposo
bienia Francji w kołach decydujących w 
stosunku do Rosji, nastąpiła po zawar
ciu ostatniego japońsko-sowieckiego u-
kładu. Istnieją pdejrzenia, ze Rosja dą
ży do stworzenia przy pomocy Japonji, 
a następnie również i Niemiec, świato
wej politycznej konstelacji, skierowanej 
przeciwko entencie, a zatem przeciwko 
Francji również. 

Jak twierdzi berliński „Zeitu, usiło
wania skoncentrowania polityki na 
wschodzie pochodzą ze strony Polski, 
która napiera stale na rząd francuski,, by 
zajął wobec Rosji mniej życzliwe niż do 
tychczas stanowisko. 

FLAGA FRANCUSKA W MOSKWIE, 
Moskwa, 3 lutego. 

Dzienniki sowieckie zamieszczają o-
pis podniesienia francuskiej flagi na gma 
chu ambasady francuskiej w Moskwie. 
Uroczystość ta odbyła się po wrączeniu 
listów uwierzytelniających przez amba
sadora Herberta. W uroczystości wzięli 
udział członkowie ambasady oraz nie
liczna kolonja francuska. Podczas pod
noszenia trójkolorowej ilagi muzyka ode
grała Marsyljankę. Powszechną uwagę 
zwrócił liczny udział dziennikarzy oraz 
kilku iotograiów ilustrowanych czaso
pism sowieckich. 

JOFFE DO TOKIO. 
Wiedeń, 3 lutego. 

„Neue Freie Presse" donosi, że poseł 
sowiecki w Wiedniu Joffc będzie odwo
łany ze swego stanowiska i zamianowa
ny ambasadorem sowieckim w Tokio. — 
Jako następcę w Wiedniu wymieniają 
prezesa państwowego towarzystwa eks
pedycyjnego Lautera. 

W Angłji drożeje chleb. 
S o w i e t y w y k u p u j ą z b o ż e 

Londyn, 3 lutego. 
Zwyżka cen chleba, którego cena 

wzrosła z 10 na 11 pensów za bochenek 
4 funtowy oraz podwyższenie cen mąki, 
wywołało znaczne zaniepokojenie w pra 
sie. Dzienniki liberalne, wykorzystując 
sytuację zwracają się ostro przeciwko 
rządowi Baldwina, czyniąc go odpowie-
dztódnym za wzrost drożyzny, a dzienniki 
liłreralne twierdzą, że przyczyną wzrostu 
cen zboża jest Rosja sowiecka, która sku 
puje gwałtownie zboże ną wszystkich 
rynkach, starając się w ten sposób zapo
biec głodowi swoijej ludności oraz uzy
skać ziarno na zasiewy. 

Inne pisma uważają zwyżką za spra
wą spekulacji kupieckiej, ponieważ kup
cy zboża starają się wyzyskać pomyślne 
koniunktury przed nowemi zbiorami. 

Gdańsk, 3 lutego. 
Donoszą tu z Petersburga, że przy

była tara pierwsza partja mąki zagranicz 
nej w ilości 150 tysięcy pudów. 

Sowiety skupują mąkę i zboże na ryn 
kach europejskich, dla zabezpieczenia 
się przed głodem, który już w wielu miej
scowościach się ukazał, a który w wiel
kich rozmiarach wybuchnie już wczesną 
wiosną. 

Kronika telegraficzna. 
CZY WŁOCHY ZAPŁACĄ AMERYCE? 

Waszyngton, 3 lutego. 
Senator Boran wystosował do sekre

tarza skarbu Mellooa pisemne zapyta
nie, czy Wiochy uczyniły już propozycją 
w sprawie uregulowania swych długów, 
zaciągniętych w wysokości 2 miljardów 
dolarów. 

ROZŁAM WŚRÓD FASZYSTÓW. 
Paryż, 3 lutego. 

Poseł Torre i kilku innych faszystów 
wystąpiło z partji faszystowskiej, by za
łożyć odrębną organizacją, pod nazwą 
partji Fasti di Combatomento, 

Organizacja ta rozciąga się tylko na 
prowincje, w których mają pewien wpływ 
i posłuch posłowie z nowej frakcji Torrc. 

Poseł Torre był na początku istnienia 
faszyzmu dyrektorem kolei włoskich, 
które doprowadził do zupełnego porząd
ku. 
RUZRUCHY NA UNIWERSYTECIE PA 

DEWSKIM. 
Wiedeń, 3 lutego. 

Według doniesień dzienników, w Pad 
wie zamknięty został uniwersytet. Po
wodem były rozruchy, jakie wybuchły 
pośród studentów. 

ZIEMIA DRŻY. 
Polska Agencja Tciecraiiczn.i. 

Londyn, 3 lutego. 
Na południowem wybrzeżu Kornwalji 

odczuto dość silne trzęsienie ziemi, któ
re dało się również odczuć po drugiej 
stronie kanału koło Brest. 

ELEKTRYCZNOŚĆ URWAŁA ROBOT' 
NIKOM GŁOWY. 

Manheim, . 3 lutego. 
W pobliżu miasteczka Linden w cza

sie zakładania przewodów elektrycz
nych zdarzyła się straszna katastrofa. 
Puszczony nieostrożnie przez te przewo 
dniki prąd o Wysokiem napięciu urwał 
głowę i rozciął na dwoje jednego z mon 
terów znajdującego się przy przewodni
ku. Drugi monter znajdujący się rów
nież w tej chwili przy pracy został tak
że zabity na miejscu w podobny sposób, 
t. j . prąd urwał mu głowę. 

HONORARJUM LEKARZY LWOWSIt 
Lwów, 3 lutego. 

Województwo w porozumieniu z izbą 
lekarską we Lwowie ustaliło wsokość ho 
norarjum d3a lekarzy: 8 zł. dla mieszka
jących pozą miastem, 6 zł. dla mieszka
jących w mieście ,f 12 zł. dla specjałi' 
stów. 

KRADZIEŻ 10 MILJONÓW SZYLIN
GÓW. 
Wiedeń, 3 lutego. 

W mennicy wiedeńskiej jeden z robo
tników skradł worek z monetami szyli" 
gowemi. Straty wynoszą 10 miljonów ko 
ron austrjackich. 

Wszystkim, którzy brali udział w pracy na rzecz 

„Tygodnia sieroty żydowskiego* 
a zwłaszcza biorącym udział w dniu znaczka w dn. 28 stycznia r. b., Jak również aea-
r z ą d o m gminy ż y d o w s k i e j , „Dobroczynnośc i" , za kilkakrotne oddanie ich lo
kali i z a r z ą d o w i „ L i n e s H a c b o l l m " , za współudział, wyrażamy nisze uznanie. 

Egzekutywa: Inż. S. Lebenhaft, 
Adw. I. Boruńskl. Łódz, dn, 3 lutego 1925 r. I 



Nr. 34. R E P U B L I K A 
Godna Kompanja w ataku. 

4 lutego 1925 

Od małej partyzantki, od wycieczek 
Podjazdowych, w których widzieliśmy 
Pierwsze harcerskie utarczki p rzy roz
prawach komisji budżetowej, — przeszli 
aajp'erw ha>si „rolnicy" czy piastuszko-
*ije do otwartego wypowiedzenia w i e l -
kiej wojny. Premjer Grabski im przeszka 
<Ł&a, p. Grabski nie chce rozwiązać kiesy 
&a „k redy ty" dla różnych przedsięwzięć 
^ stylu banku agrarno-przemysłowego p. 
Kowalczuka, którego pisarsko-procentc-
w y genjusz finansowy skompromitował 

/.a wcześnie. A więc za pokład z p. Ko 
Walczukiem — ale kredyty dawaćl Na
pór przybiera formy aż zanadto jaskrawe 
Hast rozpoczął kampanię „antygrabską" 
powiadając walkę przeciw rządowi, je
żeli w polityce gospodarczej n łe zosta-
aą „w należytej mierze uwzględnione in
teresy rolnictwa". 

Aby mieć jaki pogląd na istotę tych 
iteteresów", a zarazem całej kampanii 
' kompamji, wystarczy tylko uważnie 
Przestudjować argumenty, z j ak imi wy
stąpili szermierze już na komisji \ u d ż e t o 
^fcj. Tu trzeba zauważyć przedewszysł-
<tem, że do szeregu tych szermierzy zali 
tfryć należy posła Michalskiego jest 
°>i tym największym taranem, którym o-
Pozycja obecna wymierzy ła cios w pana 
^rabskiego, ponieważ sam Piast nie ma 
^ s w o i c h szeregach ludzi ekonomicznie 
'ayślących, którzy potrafiłby walczyć 
&>spodarczcmi argumentami. Co zaś mó? 
^ ów p. Michalski? Jego główtlc argu
menty b y ł y następujące: 

Po pierwsze należy obłożyć większe* 
ciężarami pedatkowemi małych rolni

ków, posiadających mniej niż 30 morgów 
J6 tę kat&gorję rolników Phist ślę ńió 
bardzo troszczy, ponieważ włościan, po
ddających mniej niż 30 morgów zwłasz 
Cz,a aa ziemiach nieurodzajnych zaliczyć 
^ ż y do klijenteli „Wyzwolenia"). Po 
^ g t e — należy zmniejszyć podatki be«! 
^średnie,, a więc jest to posunięcie w 
^teresiie wielkiego rolnictwa i wielkiego 
Przemysłu, wogóle warstw posiadających 
* celu przerzucenia możliwie najwięk-

części ciężarów podatkowych . na 
^łrstwy ludności pracującej, konsumują 
°*łi w formie podatków pośrednich. Po 
*^ecie, należy ribniżyó skałę t. fcw. mi-
^ u m egzystencji, t j . dochodu wolnego 
^ podatkur co się już na komisji sympa-
|y c *nemu szermierzowi wielkich kapita-
^tów udało, przyczem p. Michalski ope-

r°v^ał argumentami fałszywemi, podnó
ż e , te zagranicą ł j . we Francji, Angljł, 
^oszech, ta stopą jost o wiele" ttftsza. 
^Pominął on przytemj te wobec, naszej 
j^żniejszejdrożymy — 1,300 złotych 
^Tików w zachodniej Europie jest o wie 

', więcej niż u nas 2,500 zł. 

tych głównych frontowych ataków 
j Michalskiego, przypuszczonych w 'n-
* resie frondującefo Pkurta niewiele już 
J*«! oficjalny referent piastowy poseł 
Vfka, zdaje się, że człowiek zbyt otwar 

^ * uczc'wy, aby w tej grze ©'ukrytych 
angażować się całym swoim auto 

w t i n , To też dodał on tylko kilka U 
ubocznych. I zaledwie kilka dni u 

j ynęlb od tego czasu, jak się okazało, 
* Powściągliwość osobista posła Byrk 

była bez kozery. 
} X faktu, że Piast całą silą stoi za. pos-
^ Michalskim i te w razie udania się 

n a r z ą j ) o n właśnie jest upatrzony 
^ ^nistra skarbu, wynika już' jasno, ją-
^ 1 to natury i w czyim mUrfeslc jest o-

6cn& wav!ta opozycyjna. Z. analizy zaś 
j j^wodrueh idei'- gospodarczych pana 
^ c Makiego przekonać się można., jak 

^ a jest ta obrona interesów drobne

go rolnictwa, które odgrażający się pląs-
towcy wystawili jako główny cel swojego 
ataku, Nigdzie właściwie polityka nie 
jest szkołą moralności publicznej, ale 
wszędzie stara s'ę ona zachować przynaj 
mniej pozory i konwenanse, tylko w na
szym sejmie nawet z pozorami nie robi 
się ceregieli, 

Ostatnie dnie z ową słynną kombina-
q'ą „centrum" przynrosły w naszej tak 
zwanej polityce posunięcia już zupełnie 
znamienne. Piastowcy zrzucili zupełnie 
maskę i bez żenady wypowiadają swój 
zamiar obalenia Grabskiego. Maska spad 
ła także /. p. Michalskiego, który rolę 
„bezinteresownego i fachowego" kryty
ka budżetu nagle porzucił, aby wystąpić 
w postaci kandydata do teki ministra 
skarbu. Trzeba przypomnieć to, co żresz 
tą dawno jest w a d omom, że ambicja gos 
podarowania skarbem państwa pożera i 
nie opuszcza tego człowieka od czasu, 
gdy był zmuszony dany portfel porzucić. 
I wszystkie jego posunięcia, wszystkie 
wywody, należy rozpatrywać tylko pod 
tym kątom widzenia, Że dla niego dobrą 
jest każda, droga, która zdaje się prowa
dź/ć do teki. 

Najznamienniejsze jest jednak, że tym 
zamachom piWtuszkow patronuje niby 
tak zwana chrześcijańska demokracja, 
cryli właściwie p. Korłanty,' ktSry'także 
juz zupełnie zrzucił ttiaskę i zarówno W 
„JPołonji", jak „Rzeczypospolitej" wystę
puje w sposób nfesłydhanie gorliwy w o-
bronie wielkich przemysłowców gómnój 
śląskich i fch nadużyć przeciwko skarbo 
wi polskiemu. Dzień dzisiejszy przyniósł 
w tym kierunku charakterystyczny do-
wódY Oto zarząd Królewskiej 'Huty, gdzie 

jące na zatajeniu przeszło 8 miljonów zł. 
dochodu, wydalił z miejsca dwóch urzęd 
ników, którzy przyczynili się do Wykry
cia tych nadużyć — po wymienieniu ich 
na kilka dni przedtem przez „Polonję" z 
imienia i nazwiska jako „denuncjantÓw". 
Stanowi to miłe i charakterystyczne ,pen 
dent" do faktu, że warszawska „Rzecz
pospolita" p. Korfantego prowadziła I 
prowadzi namiętną kampanję przeciwko 
min. Olszewskiemu, który wogóle wy
krył olbrzymie nadużycia podatkowe 
wielkich przemysłowców górnośląskich. 
A nie chodzi tu o sumy bagatelne: ostem 
wielkich firm, mianowicie Hoheńlohe, Ce 
sar Wilhelm, Huta Królewska, Huta Lau 
ra, Glesches Erben, Donnersmark, gwa
rectwo hr. BaHestroema, Friedettshuette 
i Huta BŁsmarka zataiły razem około 20 
miljonów złotych dochodów, wobec cze
go zainteresowanie skarbu państwa w o-
wych nadużyciach przy 25-proc. podatku 
wynosi przeszło 20 miljonów złotych, nie 
mówiąc już o karach, które mogą razem 
przenieść '200 miljonów. Widać z tego za 
równo,- jak olbrzymie sumy, są tutaj w 
grze i jak staje się żroznnniałem, takie 
„podstawy finansowe" mogą scemenlto-
waó nawet i— aową większość ...narodo
wą" w naszym sejmie, złożoną z piastów 
ców. chadeków (z tak zw., matołkiewieza 
mi p. MMalkfewlcza), p. Michalskiego 1 
Korfantego. Jest to. jednocześnie dość 
tonamiennem oświetleniem nietylko TI+ 
nansowych, ale 4 „ideowych" podstaw 
tego nowego bloku. P. Michalski za cenę 
tck"i minteterjalncj gotów się zgodzić .na
wet na inflację, jfctk się o tem medawno 
wypowiedział'. Całe zaś towarzystwo ra
zem zupełnie nie. zwraca uwagi na- to, ja-

wykryto nadużycia podatkowe, polega- kie może. w^wrzeć.wrażeme na zagrani-

l i l f i l i l i i i i ł t i ń i i l l . L I 
Endecki projekt zmiany ordynacji wyborczej. 

Przez dwa dni ubiegłe odbywały się 
obrady radty naczelnej ZLN., pnzycżem 
powzięto szereg Uchwał, zppśrod któ
rych przytaczamy bardziej charaktery
styczne. -

Wezwano więc klub parlamentarny 
ZLN. 

„aby nie.dopuścił do dalszej zwłoki w 
przywróceniu granicy polskiej nad Dźwi-
ną, zajętej nieprawnie przez Łotwęj 

„aby nie dopuścrł do zmesiema wo
jewództwa nowogrodzkiegoi 

„aby dążył do wzmocnienia Sywiołu 
polskiego nia roiH i w ' miastiadt . woje
wództw wsch iodnich; 

„aby nie dopuścił do dalszej zwłoki 
w usunięciu optantów niemjeckich t gra 
nic Polski i likwidacji dóbr niemieckich 
w b. dzielnicy pruskiej na rzecz osadni
ków polskich; 

„aby w ustawodawstwie samorządo-
wem uwzględniono odrębne stosunki kul
turalne i narodowościowe w Małopolsce 
Wschodniej ł województwach wschod
nich i nie dopuszczano do slabie nia zna
czenia i wpływu polaków w samorządzie 
gminnym, powiatowym i wojewódzkim; 

. „aby w ustawodawstwie i całej admi
nistracji przestrzegano zasady prawo
rządności; 

„aby w granicach proponowanych 
przez preliminarz budżetu ogólnej sumy 
wydatków uzyskał przez odpowiednie 
Oszczędności podwyższenie budżetu mi
nisterstwa rolnictwa, który jest zbyt nis
kim wobec wielkiej doniosłości rolnictwa 
dla całego gospodarstwa narodowego. 

Pozatem na przytoczenia zasługują, 

proponowane zrośajiy w ordynacji wybór 
ćŁef. Ma rfę oirto dpierać na następują
cych zasadach: 

1) Ogólna liczba mandatów sejmo
wych powinna być zgodnie z przedłożo
nym radzie naczelnej szczegółowym pro 
jcktem okręgów wyborczych zmniejszo
ną do 224 mandatów, w tej liczbie 188 
mandatów z list okręgowych 1 36 manda 
tów z list państwowych. 

2) Liczba mandatów W okręgach środ 
koy.ych i zachodniej Polski nie powinna 
z reguły przewyższać ilości tych manda
tów z jednego okręgu wyborczego, w wo 
jewództwach wschodnich zaś powinny 
być utrzymane okręgi wielomandatowe, 

3) Przy rozdziale mandatów na okrę
gi uwzględniać należy w'wyższej mierze 
te części 'kraju, które górują w Polsce si 
łą kulturalną, gospodarczą i podatkową 
i które przy wyborach z r, 1922 wykaza 
ły,żywszy udział w wyborach a tem sa 
nem żywsze zainteresowanie sprawami 
Rzplite). 

4) Stronnictwa antypaństwowe, jak 
np. komuniści, powinny być wyłączone 
od prawa zgłaszania list wyborczych. 

5) Listy okręgowe, które uzyskują ab 
Bolutną większość głosów w okręgu wy
borczym, na który przypadają nie więcej 
niż 4 mandaty, otrzymują wszystkie man 
daty tego okręgu. 

6) Ze względu na niebezpieczeństwo 
obcych żywjolów rada naczelna oświad 
cza słę raczej za Wspólną listą obozu na 
rodowego niż xa związkiem, list wybor
czych, ' 

cę — akurat w czasie finalizowania per
traktacji o pożyczkę amerykańską — 
fakt, że w sejmie usaJuje się zlepić więk
szość dla obalenia p, Grabskiego, który 
sobie ostatecznie jakie takie zaufanie za 
granicy już zdobył — i drugi fakt, że 
właśnie taka kompanja dobiera się do 
władzy i do gospodarki skarbem. 

Prawdziwy jednak „coup de tkeatre" 
stanowi w całej tej nowej komedji sejm o 
wej wystąpienie endeckiego pos. ks. 
Czetwertyńskiego w roK „ingemi" — ni 3 
winiątka, które me wiedziało, co czyn', 
podpisując razem zresztą z całem prezy
djum klubu endeckiego, piastowy wnio
sek o oddawaniu większych obszarów 
rolnych na kresach włościanom małorol
nym, , 

Nte czytał, nte wiedział, nie rozumiał 
— tylko podpisał. 

Tak sedno zrobffi wszyscy inni mata
dorzy naszej , .narodowej" poHtyki, któ
rzy dopiero po 6 tygodniach przyszli do 
przekonania, że ów wniosek, który pod
pisali i popierali, jest „narodowo szkodli
wy". Dla wzbudzenia jednak w nich tego 
przekonania, musiał przedtem p. Witos 
wejść w pakt z Korfantym ł z p. Michal
skim i to w taki pakt, który pomija luen-
deków przy tworzeniu większości pol
skiej. Wtedy dopiero świat się zakotło
wał, endekom to niespodziane uderzenie 
po palcach tak poszło w pięty, że aż hn 
rozum przyszedł do głowy. 

Wogóle byłoby to widowisko, godne 
wszelkich żartów i kpin, wesołe i rożbra 
jająco głupie jednocześnie — gdyby nie 
ta okoliczność, że takie widowisko jest 
obrazem zupełnie niesłychanego skorum 
powania społecznego i jakiegoś umysło
wego rozstroju zarazem, w która wpadł 
nasz sejm po swem stanowczo już ta dłu
giem Istnieniu, Są to przecież kpiny ze 
zdrowego rozsądku i z wszelkich zasad 
rządzenia. To właśnie też mieliśmy na 
myśli, wyrażając wątpliwość, czy pre-
nujer Grabski, przy naflepsżych chęciach 
wkroczenia na drogę sanacji gospodar
czej, y. o trafi na.tej drodze utrzymać jed
nolitą linję wobec naporu Interesów ł 
preten#p z rozmaitych stron. Zapewne, 
że jeżeliby mu chodziło o skomoromito-
wanie wszystkich po kolei stronnictw i 
grup politycznych chętnem przyjmowa
niem przez nich podarunków i ułatwień 
gospodarczych nawet pod najniewybred-
niejszemi formami, to już mu się dużo w 
tym Wewraku udało osiągnąć, a w dal
szym ciągu osiągnąć zapewne może wszy 
stko. 

Jednakże niewiadomo, czy po tem 
wszystkiem ów sznurek jedwabny, któ
rym dobry szach nagradza społeczne za
sługi przekorumpowanyoh gubernatorów 
okazałby się dość mocnym, wobec tego, 
że zbyt dużo karków należałoby nbi 
ścisnąć. Dlatego też bez względu na te -i 
owe zarzuty, jakie mogą m'eć poszczegól 
ne grupy społeczne p. Grabskiego, opi-
nja cała wobec ataku takich niewybred
nych zamachowców mtrs4 się zjednArzyć 
przy nim i wołać o rozwiązanie tego sej
mu, o ukrócerfe ambitnych zachcianek i 
niewybrednej „akcji" pokyków i posłów 
którym wszystko za mało, którzy poproś 
tu, jak to Tosijamie świetnie określają „s 
zim biesiatsia" (chleb *ch bodzie', i k tó 
rych trzeba ozemprędzej puścić do domu 
na zieloną trawkę, aby im tam wreszcie 
jaki taki rozum i opamiętanie przyszły 
do głowy. 

St Zim. 
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Wizyta u księżniczki ekranu. 
Dziennikarz rozmawia z Normą Talmadge. 

P o l o w a n i e na „ g r u b e g o z w i e r z a — M i n i s t e r s t w o p. N o r m y 
H i s t o r j a z n i e p r a w d z i w e g o z d a r z e n i a . - T a l e n t na d r u g i m 
p l a n l e . - W e s t A d a m s S t r e e t 6 4 9 . - D i v a w r a n n e j tua lec ie 
Garść n iedyskrec j i . - P o g l ą d y ks iężn iczk i N A R O ^ F L L L U -

K ł o p o t y f i n a n s o w e . 
Hollywood, w styczniu. 

Zdaje się, że łatwiej jest otrzymać au
diencję u króla, niż u dwy filmowej, szcze 
golnie wówczas, gdy chodzi o taką sławę, 
jalk Norma Talmadge. 

Prawie każdy, ktbo chce się z nią zo
baczyć, musi polować na nią w Los Ange 
los kilkanaście dni, póki ujrzy jej oblicze. 
Wtaiciwie nafck>godińie>j jest zebrać o niej 
wiadomości —od licznych jej sekretarzy 
i współpracowników. Mianowicie p. Nor
ma urządziła sobie „publicity departa
ment" w Hollywood i w-New-Jorku. Oba 
te biura informują prasę o wszystkich oso 
biatych sprawach anry, o jej życiu i zwy
czajach, podróżach, nowych toaletach i 
t. d. Jednocześnie biura te zajmują się 
reklamowaniem natjaowszych fiimów, w 
których występuje p. Norma. Między in-
nemi do reklamy należy zmzn&jomie nie 
ogó)u z epizodami z jej życia, które po 
części nie mają nic wspólnego z rzeczy
wistością. Im bardziej fantastycznie 

brzmią owe historie, tem lepiej dÓa re
klamy; talent firnowy sam przez się od
grywa rolę drugoplanową. 

Codziennie odwiedzimy w biurze Nor
my Taihnadge, wobec dalekich ptraestrze 
ni w Los Angełoe, zabierają moc czasu 
i to bezskutecznie. Dyrektor biura bo
wiem obiecuje i zapomina o obietnicach 
natychmiast po zakończeniu rozmowy. 

Wreszcie dzięki zmjomości z jakąś 
osobą zaprzyjaźnioną z dawą, udaje się 
uzyskać aiudjencją. Pani Norma mieszka 
na Street West Adams 649 we własnej 
wiK. Adlams Street jest najelegantszą uh 
cą w Los Angelos, o Me wogóle może ist
nieć elegancka ulica w tem mieście par-
wenjuszów. Do dobrego tonu należy mie
szkać na przedmieściu Pasodena lub Be-
ver1ey Hiflłs; drwa więc pod względem 
mieszkania nie stosuje saę do mody, Sa
ma wiła nie robi piorunującego wrażenia. 

W halki, do którego wpada światło 
przez kolorowe szybki, panuje głęboka 
cisza. Urządzenie jest cudowną miesza 
niną rzeczy cennych i ślicznych drobno
stek. Mieszanina ta symbolizuje sposób 
gry p. Normy. 

Nagle ciszę przerywa śpiew niewie
ści. Zbliża się księżniczka filmu; smukłe 
zjawisko, w różowej rannej toalecie, ob
szytej szanszylami, z długim trenem, — 
na nóżkach pantofelki ze srebrnego bro
katu. W ręce trzyma narzędzie dió pole
rowania pazmogci. Głowę ma okręconą 
białą gazą, aby nie psuć stałej ondulacji. 
Ten biały turban —zdobi ją, czarowna to 
al eta spowija wdzięcznie zręczną postać 
a z drogiego futrzanego przybrania wy
łania się buła, smukła szyja. 

Oblicze I Od całego szeregu łat po
dziwia cały świat — na białem płótnie — 
te delikatne rysy, śliczne usta, i wyrazi
ste aksamitne oczy. Nie można jej na
zwać piękną, w zwykłem tego słowa zna 
czemiu; uroda jej nie fascynuje, ale na fil
mie jest ona uosobieniem czarownego, ko 
biecego wdzięku. Ten wdzięk cechuje ją Nowego świata? 

i w życiu, nawet teraz, gdy wydaje się 
być znużona i zmęczona — przyjmując 
dziennikarza. 

Powitanie i zaproszenie; zajmujemy 
miejsca na olbrzymiej sofie w salonie, 
Blada buzia wygląda bardzo mizernie, 
Diva jest zmęczona, nawet się nie uśmie
cha. Siada na drugim końcu sofy i zaczy
na przerzucać paczkę listów, leżących na 
stole. Sama podaje gościowi filiżankę he 
rbaty z obok stojącego stoliczka; gdy się 
dowiaduje, że gość pochodzi z Euro
py i gdy ów gość zaczyna mówić o jej po 
wodzeniu i popularności za morzem, oży 
wia się i zaczyna opowiadać o sobie. Nor 
ma Taiknadge ma obecnie dwadzieścia 
siedem lat, i filmuje od czternastego ro
ku życia. Jej mąż, Józef Schenk, który 
jest jednocześnie dyrektorem jej towa
rzystwa akcyjnego, zajmuje się wszyst
kimi interesami własnej żony. 

Czy jest szczęśliwa? Pewmiem jest tyl 
ko to, że nigdy się nie słyszało ani słowa 
o jej małżeństwie. 

Czy jest zadowolona ze swoich po
stępów na filmie? 

Diva nie odpowiada natychmiast. Bie 
rze na kolana małego, jedwabistego pie
ska i tuli do siebie.. 

„Zadowolona? Bardzo milo być popu 
lamą. Zupełnie zadowoloną z siebie nie 
można być, jeśli się ma artystyczną du
szę. Czasem udaje. się rola lepiej, czasem 
gorzej." 

Dłva grała już przeszło dwieście ról, 
napewno niema losu kobiety, któryby 

nie był jej losem na ekranie. Woli ona 
grać rolę kobiet współczesnych niż posta 
ci historycznych. Bohaterki', które ona 
odtwarza muszą być przedewszystkiem 
ludźmi z dała i z krwi, 

W wyższe zadanie filmu p. Norma nie 
wierzy. 

Film, według niej, ma zakreślone gra
nice i nie może konkurować z teatrem. 
Diva ożywia się i nagle zaczyna mnie py
tać: 

„Jak się panu podoba mój dom? Nie
nawidzę go. Jest za ciemny. Trudno wy
żyć w tym wiecznym mroku. Wówczas 
nie można było dostać innego domu, — 
obecnie chciałabym bardzo mieć małą 
willę w Baverley Hills, ale to za drogo 
kosztujc7" — 

Gość patrzy na nią z niedowicrże
niem. Za drogo dla jednej z najmajet-
niejszych księżniczek filmowych, która 
sobie napewno nie odmawia niczego, co 
można dostać za pieniądze, która spro
wadza sobie najdroższe tuałety z drrogic-

So Paryża i jeszcze droższego Nowego 
oiku? 

Ekonomiczne kłopoty divy działają 
rozweselające Delikatna, blada twarzy
czka wyraża całkowitą obojętność i 
szczyptę melancholji. Co może intereso
wać rozpieszczone dziecko, które za

chwyca tysiące młodych serc starego i 

N i e p r z y j e m n a praca prof . d ' H e r e l i e . — E k s t r a k t z k a ł u cho
rych n a c z e r w o n k ą . — A r m j a b a k t e r j o f a g o w . — N i e p r o s z e n i 
goście w k iszkach.—Alt ru iśc i , czy ego iśc i?—Nieapetyczny 

lecz z d r o w y ins tykŁ— P e r a s p e r a a d ast ra . 
jogi są maleńkiemi cząstkami bokterjl 
lub enzymami (enzyn jest cząstką ina-
terji, która wywołuje zmiany chemiczne 
nie biorąc w nich udziału) Jednak naj
słuszniejszy wydaje się pogląd d'Herella 
który twierdzi, że substancja bakterjofa 
gów jest czynna tylko w kontakcie z 
bakteriami. Stałe działanie mimo nie
zmiernego rozcieńczenia przemawia za 
wzmożeniem czynności, czegoś N I E W I 
dzialnego. 

Nletylko sam bodziec czerwonki, ale 
i wywoływac.e t\ fuąu, cholery i innych 
chorób zakaźnych maią swoich natural-
nych mścicieli. 

Bakterjofagi czerwonki inpgą się przy 
zwyczaić do bakcylów tyfusu, a wów-
czas rozciągają 1 na nie swoją niszcząca 
działalność. Odbywa się to również w 
samym organizmie człowieka. 

W kiszkach znajdują się niezmierzo* 
ue ilości bakterji: są one całkiem bezpie 
czne i mają swoje bakterjofagi. Ody do 
kiszek dostają się nieproszeni goście w 
postaci zarazków chorobotwórczych* 
wówczas bakterjofagi napadają na nie i 
niszczą je. Niewiadomo, czy robią to o-
ne z miłości dla siebie, czy dla organi
zmu. Ale niezawszc się to udaje. Los 
człowieka zależy od szybkości z jaką 
bakterjofagi zabierają się do walki. 

Gdy trwa to zbyt długo wówczas hi* 
fekcja rozchodzi się po organizmie 1 do 
walki zabierają się stworzone z krwi afl 
lytoksyny. 

W ten sposób wyjaśnia się, że w ka* 
le zarażonych zwierząt i ludzi znajdu
ją, się bakterjofagi, — niema icli nato
miast w wydzielinach zdrowych zwie
rząt i takich, które zmarły wskutek da
nej choroby. Koroną zaś tych badań jest 
ich pożyteczne zastosowanie: leczenie 
chorób zakaźnych zapomocą bakterjofa
gów. 

Zwierzę zarażone momentalnie zdro 
wieje po zaszczepieniu mu ekstraktu z 
kału. U łudzi rezultaty są jeszcze bardzo 
sprzeczne D'Herelle mówi o wypadkach 
zupełnego uleczenia. Substancję można 
zaszczepić, ale skutek jest ten sam, gdy 
się ją pije. 

Bakterjofagi nic są wszechmocne', 
z czasem bakterje stają się zupełnie od
porne, jak człowiek względem bakterji. 
Ale działanie zabójcze na bakterje sub
stancji, zawartych w kale, rzuca świa
tło na inne zagadnienie biologiczne. 
Często można zaobserwować, jak zwie
rzęta szczególnie psy, pożerają swó? 
kał, albo wydzillny innych zwierząt. 
Podstawy tej skłonności należy szukać 
w zdolności wydzielin zabijania bakterji 
Okazuje się, że nlezawsze słusznie sic 
brzydzimy: jednak nie znaczy to, że 
brzydzić się nie powinniśmy. 

Należy robić wyjątki w wypadkach 
specjalnych, gdy idzie o zdrowie lub 0 

rozwój wiedzy, która jest potęgą. 

Słowo „niewidzialny" użyte w tytule 
należy rozumieć w specjalnem znacze
niu. Bakterje są również niewidzialne, 
przynajmniej dla nieuzbrojonego oka. 
Pod mikroskopem można je po należy-
tem przygotowaniu i zafarbowaniu do
skonale zobaczyć, a nawet całkiem do
kładnie rozróżniać gatunki Inaczej rzecz 
się ma z niszczycielami bakterji. 0 ich 
istnieniu przekonano się w bardzo nie
delikatnych okolicznościach. 

Ale odkrycie to ma tak doniosłe zna
czenie, że należy wybaczyć, o ile czę
ściowo będzie mowa o niesympatycz
nych rzeczach. Inaczej zrozumienie isto 
ty byłoby niemożliwe. W każdym razie 
lepiej jest przy ranne] kawie czytać o 
nleapetycznych funkcjach życiowych, 
niż mieć do czynienia z ich produktami. 

Odkrycie to zrobił profesor d'Herelle 
I został wynagrodzony za swoje samo
zaparcie się najważniejszym sukcesem 
obecnego wieku. 

Profesor d'Herełle badał wydzieliny 
chorych na czerwonkę. Znajdywał tam 
bakcyle czerwonki tylko wówczas, gdy 
wydzieliny były świeże. Po kilku godzi
nach nie było po nich nawet śladu. Jak 
to się stało? Odzie właściwie podziały 
sę bakcyle czerwonki? Nic łatwo jest 
być bakteriologiem. Profesorowi d'He-
relle nie uózostawało nic innego, jak ty l 
ko zrobić ekstrat z wydzielin chorych 
na czerwonkę. Ekstrat został zaszcze
piony na kulturę bakcyli czerwonki 0 -
kazało się, że po godzinie nie było ani 
jednego bakcyla. Znaczy to, że w kale 
chorych na czerwonkę tkwi coś, co po
siada cenne zdolności zabijania bakcyli 
czerwonki. Ten ekstrakt można miljon 
razy rozcieńczyć, a jednak zachowuje 
on nadal swoje własności. 

Należy podkreślić, że dzieje się to 
tylko wtedy, gdy substancja zabijająca 
bakterje pozostaje w kontakcie z bakcy 
Iami czerwonki. Czemu się to dzieje? 
Możl iwa że ta zagadkowa substancja 
posiada własności żywotne; wówczas 
możnaby sądzić, że niszczyciele bakterji 
żywią się bakterjatnl. Ze względu na to 
odkrywca nadał Im nazwę bekterjofa-
gów, czyli pożeraczy bakterji. ' 

Inni znów podają w wątpliwość przy 
należność pożeraczy bakterji do pań
stwa żyjących. Twierdzą oni, że mogą 
to być produkty rozkładu samych bak
terji, które działają szkodliwie że bakter 

Na postawione w tym sensie pytanie, 
odpowiada ona z uśmiechem; 

„Why, work of counse!" 
Pani Norma mówi jeszcze wiele o 

srozęścłu z pracy. Nie są to puste słowa 
ale najgłębsze przekonanie. Te jej słowa 
i ton, jakim je wypowiada tłumią blask 
cudnej toalety i srebrzystych pantofel
ków. Są one najdroższem wspomnieniem 
w pamięci dziennikarza, 

Stefan J. Dr. St. W. 

LUDWIK HIRSCHFELD 

Nocna wizyta. 
Tłumaczył B. F. 

Osoby: 
1) Dr Eryk Wulff 
2) Sylwia. 
3) Striebeł. 
i)Głos uwodziciela kobiet. 
5) Głos właściciela hotelu. 

Elegancki pokój hotelowy. Elektry
czne światło. W głębi szklane drzwi, o-
słonięte firankami, prowadzące na bal
kon. Na lewo zamknięte drzwi do sąsie 
dniego pokoju hotelowego. Na prawo 
pierwsze drzwi prowadzą na korytarz, 
drugie do sypialni. Umeblowanie poko
ju składa się z małego biurka i telefonu, 
kanapy, stolika, toaletki i szafy. Na biur 
ku w miejscu widocznem stoi fotografja 
mężczyzny o poważnej surowej twarzy 
Przy podniesieniu kurtyny na scenie pa 
nuje półmrok, przez drzwi balkonu są
czy się blade światło księżyca. Przez 
szklane drzwi balkonu widać drzewa w 
parku; Drzwi balkonu są zamknięte. 

I scena. 
SYLWJA, POTEM GLOS UWODZI

CIELA KOBIET. 
(Przez kilka sekund scena jest pusta 

Drzwi z korytarza otwierają się i do po 
koju wchodzi Sylwja, młoda dwudzie
stoletnia kobieta, zgrabna i bardzo ła
dna. Nosi letnią, wieczorową sukienkę, 
jedwabny płaszcz i kapelusz. W ręku 
trzyma rękawiczki i torebkę. Zapala cle 
ktryczne światło. Rzuca okiem na zega 
rek, stoi chwilę zamyślona i odwraca 
głowę w stronę drzwi sąsiada. Ruchy 
ma niespokojne, cała jej postać zdradza 
pewne zdenerwowanie, otwiera drzwi 
balkonu i opierając się o nic patrzy za
myślona w dal.) 

Głos uwodziciela: (z dołu): Całuję 
rączki, pani Sylwjo!... 

Sylwja: (drgnęła lekko): Ach, tak... 
Dobry wieczór... Kto to jest?... Nie w i 
dzę... (Wchodzi na halkon i przechyla 
się przez balustradę). 

Uwodziciel: Ależ to ja jestem... Nie 
poznaje pani?... Bcrtel... Pani chyba nie 
ma zamiaru zostać dłużej tam na gó
rze?... 

Sylwja: Jestem dziś tak bardzo zmę 
czona... Nie wiem. co jest ze mną.* 

Uwodziciel: (zdziwiony) Zmęczona 
pani?... Akurat dziś, gdy szanowny mai 
żonek opuścił panią?... 

Sylwja: Odprowadziłam go właśnie 
na dworzec... Było tak strasznie gorąco 
Prawdopodobnie mam migrenę... Niech 
pan się na mnie nie gniewa, panie 
Bertel, muszę, teraz odpocząć... 

Uwodziciel: To doprawdy bardzo 
przykre... Sądziłem, że będzie inaczej... 
Pierwsza rozłąka z mężem , ból poże
gnania — czekałem tylko na to, by pa
nią móc pocieszyć... 

Sylwja: Co się panu nagle stało?... 
Zawsze pan był taki cnoliwy... 

Uwodziciel: Maż pani przecież do
piero przed godziną wyjechał... 

Sylwja (przerywając rozmowę): 
Dobranoc! 

Uwodziciel: Więc doprawdy nic z te 
go nie będzie?... 

Na sali dziś tańczą... Jestem niepocie 
szonym... Cały wieczór zmarnowany... 
Więc nie chce pani?... (odchodzi. Zdąla 
słychać jego głos: „Ach panno Lii i , cze
kam już na panią tak długo!....) 

Sylwja: (wchodzi do pokoju, staje 
przed fotografja na biurku. Trzykrotne 
uderzenie w drzwi na lewo). 

Sylwia: (Zrywa się szybko z miej
sca, zbliża się do drzwi, zatrzymuje sie 
wśród drogi niezdecydowana, potem od 
powiada trzykrotnem pukaniem w te sa 
me drzwi. Zamyka drzwi balkonu, gasi 
żyrandol i zapala stojącą lampkę przy 
wezgłowiu kanapy. Oddycha ciężko). 

II scena. 
(SYLWJA, DR. WULFF) 

Wulff: (młody,. zgrabny mężczyzn 
lat trzydziestu kilku, w letnim elega' l C* 
kim ubraniu bez kapelusza otwiera °" 
strożńic drzwi z korytarza i powon 
wchodzi do pokoju. Przez chwilę n A CJ" 
sluchuje pod drzwiami potem zamyka iQ 

na klucz) 
Sylwja: (opiera się o biurko i 

cicho zdenerwowanym głosem:) N' 1 4 

pana nie zauważył?... 
Wulff: (cicho): Nikt. Wszyscy tan* 

czą na dole... , 
Sylwja: Proszę pana, niech pan ode£ 

dzie... Nie wiem co mi wpadło do 2
ł 

wy... Niech pan lepiej odejdzie... ... 
Wulff: (Zbliża się do niej) Ależ Syl

wjo. trzy tygodnie czekałem na tę cn 
lę~ Dotychczas mogłem tylko P f Z 6 ^ 
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W kalejdoskopie polityki sowietów. 
„Trzeciej" Rosji nie będzie. — Przykrości i zwycięstwa dyplomatów sowieckich, - t -

Baran, Hs i tygrys. 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki".) 

Moslcwa, w styczniu. 
cokolwiek się pisze w prasie zacho

dnio-europejskiej o Rosji sowieckiej, je
dno dziś już nie ulega najmniejszej wąt
pliwości: Rosja staje się czynnikiem bar 
dzo ważnym w stosunkach międzynaro
dowych, przyezem z dotychczasowej roli 
biernej (isubjektu) przechodzi do 
roli aktywnej, jako czynnik współdecy
dujący. 

Ustosunkowanie mocarstw do Sowie 
tow szło dotychczas po l i n j i dwóch kon
cepcji politycznych: jedna przewidywała 
powstanie t. zw. „trzeciej" Rosji i w tem 
oczekiwaniu zalecała jaknajdalej i dącą 
rezerwę do Rosji obecnej, druga — tra
ktowała Rosję, jako teren eksploatacyj
ny, z którego ciągnąć należy korzyści, 
niezależnie —od chwilowych okoliczno
ści — b y l e b y się opłacało. 

Dzdś można już z całą pewnością 
Stwierdz ić , że nadzieja na rychłe pow
stanie, 3-iej Rosji, opartej na europejskim 
Porządku prawnym, jest narazie płonną. 
Temibardziej, i ż b y ł a b y to już nie „ t r z e 
cia", l e c z m o ż e trzydziesta Rosja. Od 
chwili bowiem obalenia caratu —do dnia 
dzisiejszego kraj —ten przechodził sze
reg etapów, tak radykalnie zmieniają
cych j ego oblicze polityczne i gospodar
cze, że niepodobieństwem jest u w a ż a ć 
Rosję —Lenina —za coś jednolitego, sta 
łowiącego odrębną całość. 

Polityka rządu sowieckiego uległa 
bardzo poważnym zmianom: rok 1918 nie 
jest podobny do roku 1920, a 1920-ty do 
1922-go, tak samo zresztą, jak ostatni o-
kres zupełnie nie przypomina niedawnej 
ieszcze przeszłości. 

Bolszewicy sanu odróżniają te okrę
ty usiłując jednak nadać im pewną ciąg
łość, zresztą czysto teoretyczną, polega
jącą na dowodzeniu, że zmiany te były 
sankcjonowane i wprowadzane „świado
m i e " przez rząd sowiecki. 

I gdyby dziś tenże rząd zwołał konsty 
tuantę, widzianoby w tem wyłącznie 
JWykłe rozporządzenie, do którego na
leży się zastosować pod groźbą oskarże
nia o... „kontrrewolucję''. 

Elastyczność rządu sowieckiego jest 
k t o tn ie imponująca: potrafi on się zasto 
|c-wać do wszelkich okoliczności i nie o 
bawtia się zupełnie zarzutu „niekonse
kwencji". To, za co karano śmiercią 2 
»ub 3 lata t e m u , jest dz iś uznawane za 
^bardzie j racjonalne i celowe. Ostatnio 
n P r z . zupełnie wyraźnie zapowiadają 
siery miarodajne dalsze kroki naprzód 
* kierunku t. zw. „nepu", polegające na 
Przyciąganiu kapitałów prywatnych do 
Przemysłu i handlu. 

Troska o poprawę sytuacji gospodar
u j Rosji odsuwa na plan dalszy reali-
l f tcję zasad komunistycznych, a nawet 
Powoduje likwidację tego systemu tam, 
Sdzie został on częściowo zaprowadzo
ny. 

Na odbytym przed paru dniaimi zje
dzie organizacji gospodarczych przewo 

dniczący rady komisarzy ludowych, Ry
ków, wygłosił dłuższe przemówienie, w 
którym między innemi stwierdził, że 
przedsiębiorstwa zsocjalazowane produ
kują niesłychanie drogo i że rząd musiał 
stale udzielać subwencji tym fabrykom 
celem obniżenia cen i umożliwienia zby 

tu. To samo mówił Dzierżyński, prezes 
wszechroisyijskiiej Tady gospodarstwa lu
dowego, podkreślając nadto konieczność 
zmiany taktyki w stosunku do kapitału 
prywatnego i zalecając gorąco udziela
nie koncesji kapitalistom zagranicznym. 

Obck tego i w związku z tem zwra

ca powszechną uwagę wzmożona akcja 
rządu sowieckiego na terenie polityki za 
granicznej. 

Działalność dyplomatów sowieckich 
bynajmniej nie polega już obecnie na pro 
psgandzie haseł i idei komunistycznych 
oraz finansowaniu wszelkiego rodzaju pu 
tsebów, Ambasadorowie sowieccy otrzy 
mywali bowiem dotąd instrukcje i rożka 
zy od władz partyjnych i komintemu. 
Rzecz prosta, że to narażało ich niejedno 
krotnie na „przykrości" ze strony rządu 
przy którym byli akredytowani, jakoteż 
oyło powodem nieporozumień ż włas

nym komindiie^em (komisarjat spraw za
granicznych), od którego z kolei rzeczy 
odbierali polecenia, niezawsze -tfodno ie 
stanowiskiem międzynarodówki komuni
stycznej. Ta dwoistość polityczna utrud
niała w poważnym stopniu pracę pos
łów sowieckich i krzyżowała niejedno
krotnie plany Cziczerina i Krasina. 

Ostatnio i w tej dziedzinie nastąpiła 
zmiana. 

H e i l m a n pose ł do p a r l a m e n 
tu n iemieck iego . 

B. kanc lerz Rzeszy Bauer . 

:o:-
G ł ó w n i p r o t e k t o r z y s łynnych a f e r z y s t ó w B a r m a t ó w i Ku-
t isk ie ra , k t ó r z y u ła tw ia l i i m . o t r z y m y w a n i e k r e d y t ó w 

z Banku p r u s k i e g o . 

„Zielona międzynaro
dówka". 

Polska Agencja Tętecfaflczna. 
Praga, 3 lutego. 

Wankow omawia odbyte w Wiedniu 
zebranie agrarjujszy, które postanowiło 
utworzyć międzynarodówkę zieloną, do 
której weszliby przedewszystkietm rolni 
cy austrjaccy, nieimileccy, węgierscy i 
czechosłowaccy. Inicjatywa do utworze 
nia tej międzynarodówki wyszła z kó} 

agrarjuszy niemieckich, zamieszkałych 
w Czechosłowacji. 

Fabrykant z uroj enia. 
Lipsk, 3 lutego. 

„Lcipziger Tageblatt" donosi: Nejaki 
Freitag ogłaszał we wszystkich pismach 
lipskich swoje. olbrzymie fabryki. Frei
tag opierając się na tych ogłoszeniach, 
pozawierał szereg tranzakcjl na duże 
sumy pieniędzy. Okazało się, że fabryki 
Freitaga nie istniały zupełnie i że wszy
stko było zręcznie zorganizowanem oszu 
stwem. 

Zagraniczni przedstawiciele sowietów 
zażądali kotegorycznie, aby „Gryszka" 
Zinowjew, przewodniczący kominternu 
nie zajmował się dyplomacją na własną 
rękę i nie obarczał ich poleceniami, koli-
dującemd z ich oficjalnem stanowiskiem. 

Prawdopodobnie uda się to przepro
wadzić, szczególnie w tej chwili, gdy dy 
plomacja sowiecka odniosła takie zwy
cięstwo przez zawarcie układu z Japo-
nją. Układ ten uważamy jest w Rosji nie 
tylko jako korzystny bezpośrednio lecz 
i jako krok, który zmusi Stany Zjedno
czone i Aoglję do zmiany taktyki wzglę
dem Rosji, 

Jak wam wiadomo zapewne, dwa la
ta temu Rosja sowiecka proponowała 
Stan. Zjednoczonym, za pośrednictwem 
trustu amerykańskiego Siuclair'a, odstą
pienie północnej części Sachalinu na 50 
Ul z prawem budowy portu handlowego 
na warunkach bardzo dogodnych. 

Rząd amerykański zwlekał z decyzją 
i uprawiał w dalszym ciągu politykę an
tyrosyjską. Sowiety jednak prowadziły 

podwójną grę i — grożąc Japonji Ame
ryką — zdołały dobić targu i zawrzeć 
z nią uimowę, która w konsekwencji po
ciąga za sobą przegrupowanie sił na te
renie polityki międzynarodowej. 

Należy pamiętać, że Japonja ma 
przedstawiciela w radzie ambasadorów, 
jest mocarstwem, które podpisało trak
tat wersalski i odgrywa poważną rolę na 
terenie Ligi narodów. 

Skutki więc układu rosyjsko - japoń» 
skiego nie dadzą się zlokalizować, tem-
bardziej, że w pewnych kwestja^h, jak 
naprzyktad w drażliwej sprawie Besara-
bji, Japonja przyjęła na się zobowiąza
nia. Si ery rządzące w Rosji są tym swo
im niewątpliwym sukcesem tak olśnione, 
iż gotowe są zaniechać narazie dzieła 
wysadzania burżuazyjnej Europy drogą 
rewolucji, mając nadzieję osaczenia jej 
i opanowania siłą swego genjutszu dyp-
lcoiatycznego. 

Dlatego też kazano p. Zinowjewowi 
poskromić swe zapały i poradzono mu, 
aby wyjechał „na urlop". 

Jednem słowem — w Rosji zapano* 
wał sezon dyplomacji i „nepu". 

Jak długo to potrwa, trudno powie
dzieć, gdyż rząd sowiecki jest rządem 
konjunktur i, w zależności od tego, ja
kie wieję wiatry w Europie, staje się ba
rankiem potulnym, lisem przebiegłym, al 
bo krwiożerczym tygrysem. 

A teraz — przykucnął, schował pa. 
żury ł czyhał A. Górski 

krótką chwilę patrzeć pąnl w oczy i ca-
*°wać w rękę... Nareszcie... Dziś... mo 

Dani powiedzieć... 
J .Sylwja: (nerwowo) Tak, ale... Czy 
" Z |ś nie przychodzi już pociąg?... 
i Wulff: Nie, dziś już niema żadnego 
°°ciągu... 
h Mąż pani napewno odjechał, zdążył 
" a Pociąg, który odszedł punktualnie o 
Raczonej porze... Niema się pani cze 
1° obawiać... Przekonałem się o tem... 
^ yszystkieni pomyślałem... Przez dzi
c z ą noc ten pokój odcięty jest zupel-
s )

l e od świata... (Podchodzi do niej bli-
K ° i staje w promieniu światła lampy). 

j Sylwja: Na litość boską, niech pan o 
d^dzie od światła, mogą jeszcze pana z 
* 0 {u zobaczyć!... 
^ Wulff: Nikt nas nie zobaczy... Kogo 
j .°hchodzi?... Nikt zresztą pani nie po-
^rzewa... Pani zawsze była taka skro 

n a - (sięga po jej rękę i całuje ją). 
(Sy lwja : Niech pan przestanie... Im 

arQziej pan chcę mnie uspokoić, tem 
M, E J Jestem zdenerwowana... Popro-
J 1 flie mogę siebie, zrozumieć... Od cza 

mego ślubu, przez pięć lat ani razu 
rj,e zdradziłam jeszcze mego męża... 
kaczego akurat pan?.-

Wiilff: Jestem w zupełnie podobnej 
sytuacji... Od pierwszej chwili, gdyśmy 
się spotkali na sali restauracyjnej przy 
stole... pamięta pani?... wiedzieliśmy o-
boje, że sprzęgło nas przeznaczenie... 

Sylwia: Tak... Przyznaję... Pan mi 
się od pierwszego wejrzenia podobał... 
Pamiętam... Pan jest zupełnie inny niż 
mój... 

Wulff: Mąż pani jest bardzo szlache
tny człowiek, ale taki jakiś opryskliwy. 

Sylwia: On jest bardzo dobry, ale 
nie umie tego pokazać.. Zawsze się gnie 
wa i ma taki ostry wzrok — boję się go 
czasem... 

Wulff: Jaka pani biedna!... Często 
dochodzi między wami do kłótni? 

Sylwia: Nic, do tego jeszcze njgdy 
lite doszło... Nic powiedział mi ani je
dnego złego słowa... Ale spojrzenia je
go są już wystarczające... Nigdy nie mo 
głajn go okłamać... Zresztą na nieby się 
to nie przydało... Jestem przekonana, że 
gdyby w tej chwili wrócił do domu i spo 
tkał mnie na korytarzu, nawet gdybym 
mu nic. n ie powiedziała, wiedziałby 
wszystko... 

Wulff: Niech się pani uspokoi... On 
;iie może wróejć...; Dziś. napewno nie 
wróci... (nagle) Dlaczego zatruwamy 

sobie życie zbytecznemi zmartwienia
mi!.. Zapomnijmy o tem, co być może, 
pamiętając o tem co jest.. Ta noc do nas 
należy... Nikt o nas.nie wie... Możemy 
być szczęśliwi... (chce ją całować) 

Sylwia (stara się obronić) Nie, nie!.. 
Niech pan mnie puści..: Nie chcę!... 

Wulff: Nieprawda! Chcesz żebym 
cię całował!... Usta twe kłamią! Wiem 
o tem! Kochasz ranie, wiem, że mnie ko 
chaśz!... 

Sylwia: Nie, nie... Niech pan przesta 
nie mówić... 

Wulff: Nic powiem już ani słowa,., 
(całuje ją). 

Sylwja (po raz ostatni stara mu się 
wyrwać z rąk i opada mu bezsilnie w 
ramiona. W przerwach między poca
łunkami broni się jeszcze słabo) Nie, nie 

Wulff: Jakie ty masz słodkie usta... 
Tak sobie wyobrażałem twoje pocałun 
ki... Cały czas myślałem o tem, jak cię 
będę całował... 

Sylwja: Ja też myślałam tylko o 
tem... Gdy patrzałeś na mnie, gdyś ca
łował mnie w' rękę, marzyłam tylko o 
tem, byś mnie mógł raz tylko pocało
wać w usta... 

Wulff: (opada z nią na kanapę) Ty l 
ko raz?... (długi namiętny pocałunek) 

(Z balkonu słychać Jakiś szmer, jak-
gdyby ktoś poruszył drzwiami. Po chwi 
11 znowu cisza). 

Sylwja: (wyrywa mu się z ramion 
przestraszona i nadsłuchuje) Co to by
ło?.. 

Wulff: Nic nie słyszałem... Mylisz 
się... (chce ją znowu przyciągnąć do sie 
bie) 

Sylwia: (nie pozwala mu się ruszyć 
z miejsca, stoi przestraszona i mówi 
cicho) Słyszałam napewno. Ktoś jest na 
korytarzu... (zbliża się do drzwi z kory 
tarza i wytęża słuch) 

Wulff: Ależ to śmieszne... Nikogo 
przecież niema... 

Sylwia: (szeptem) Ktoś tam stoi.. 
Słyszę jego oddech... Pan musi odejść... 

Wulff: (wstaje i mówi cicho): Ależ 
Sylwjo!... 

Sylwja: Pan musi w tej chwili odejść 
Wulff: Dokąd pójdę?- Do mego po

koju?... To będzie podejrzane!.-
Sylwia: Więc wyjdź pan na balkon. 

Tam może się pan ukryć... 
Wulff: (wzruszając ramionami) Jeże 

II to panią ma uspokoić... Ale pani się 
stanowczo myli, nikogo niema... (otwie
ra drzwi balkonu. 

(d. c. n.) 
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WYJAZD INSPEKTORA WRÓBLEW
SKIEGO NA INSPEKCJĘ POWIATU. 

Komendant I I okr. policji państwowej 
insp. Zygmunt Wróblewski wyjechał w 
dniu wczorajszym na inspekcję powiato
wych placówek policyjnych. 

Powrót nastąpi przypuszczalnie z koń 
cem bieżącego miesiąca, (p) 

Walka z gruźlicą. Jak już donosiliś
my, zarząd kasy chorych, wszczynając 
wielką akcje, mającą na celu zwalcza
nie gruźlicy, zawarł umowę z sanator
ium dr. Budzińskiego w Busku, gdzie 
zakupił 15 miejsc dla chorych gruźlicz-
nych, jak również 48 miejsc na kolo-
ujach letnich tegoż towarzystwa. 

Obecnie, prowadząc w dalszym cią
gu tę akcję, zarząd kasy chorych posta
nowił wydzierżawić specjalny dom w 
Rabce, dzięki czemu co mesiąc będzie 
mogło wyjeżdżać z Łodzi 50 dzieci, czy 
li w ciągu całego sezonu wyjedzie do 
Rabki 200 dzieci skofulicznycli. 

Pertraktacje w sprawie tej dzierża
wy są już w toku, a koszta wydzierża
wienia wyniosą około 4.000 zł. (b) 

Otwarcie urzędu pocztowo celnego. 
Oncgdaj otwarty został przy ul. 28-go 
p. S. K. urząd pocztowo celny, który 
rozpoczął swe czynności w zakresie 
spraw celnych, przyczem urząd obsługi 
wauy jest przez specjalnych urzędni
ków celnych (b) 

Czerwony krzyż młodzieży. Polski 
czerwony krzyż zapowiada, że szkoły, 
które otrzymały list z czerwonego krzy
ża młodzieży w sprawie przygotowania 
motywów ludowych na maskaradę pro
szone są o jaknajrychlejsze przybycie do 
biura czerwonego krzyża, Piotrkowska 
nr 96, pomiędzy 9—3 popoł. dla obejrzę 
nia -wzorów i zadeklarowania swej pracy. 

Motywy te zostały przygotowane i za 
ofiarowane przez pana dyrektora galemji 
miejskiej Dienstl-Dąbrowę. 

„Dziennik Zarządu ni. Łodzi". Wy 
szedł z druku Nr. 5 (281) „Dziennika Za 
rządu m. Łodzi", który zawiera art. 
„Dwa rozporządzenia prezydenta Rze
czypospolitej", „Państwowa szkala włó 
kiennicza w Łodzi" (dokończenie), spra
wozdanie z 1 posiedzenia rady miejskiej 
kroniko miejską, przegląd samorządowy 

Adres redakcji i administracji: Po
morska 18 (I piętro), telefon — 2-93. 

Z powodu zgonu 
B. P. 

Adolfa KołtońsKiego 
ojca naszego Dyrektora, Feliksa Kołtońsldego, wyrażamy głębokie 
współczucie 

PERSONEL 
Towarzystwa Akt. „Himnerg i Birubaoin" w Łodzi. 

Tajemnica i i i t t l l rugów urzędniczych. 
Memorjał związku pracowników instytucji użyteczno-

ności publicznej. 
W dniu wczorajszym zw. prac. instyt. 

użyt. publ, wysłał do prezydjum magi
stratu memorjał, w którym powołując się 
na cały szereg redukcji w różnych wy
działach i nie załatwienie wiciu postula
tów związku domaga się: 

1) ścisłego obliczenia potrąceń za 
strejk, gdyż magistrat potrącił z zarob
ków pracowników za pełne 2 dni strej-
ku, mimo to, iż strejk w instytucjach miej 
skich trwał wszystkiego 9 i pół godziny. 

2) cofnięcia wymówienia pracy robot 
nikom warsztatów miejskich, w których 
ci pracują od1 3—10 lat; 

3) cofnięcia wymówienia pracowni
kom zakładu kąpielowego przy ul. Szkol 
nej, gdzie wydz. zdr. publ. przeprowa
dza redukcję z powodu likwidacji za
kładu; 

4) cofniecie wymówienia dwom pra
cownik om pralmi miejskiej, zwolnionych 
bez żadnych powodowi 

5) cofnięcia wymówienia pracowni
kom taniej kuchni nr, 2, gdzie wydział 
przeprowadza redukcję rzekomo z po
wodu reorganizacji pracy, gdy tymcza
sem wydział angażuje nowych pracow
ników; 

6) cofnięcia wymówienia 2 pracowni
kom wydz. wodociągów i kanalizacji, 
zwolnionych za wystąpienie w strejku 
powszechnym; 

7) przyjmowanie do pracy zredukowa 

nych urzędników, zwolnionych l i tylko 
z powodu redukcj i , mimo posiadania 
przez nich odpowiednich kwalifikacji; 

8) niepomijanie związku przy przyj
mowaniu rzemieślników i robotników 
na plantacje miejskie i do robót kanali
zacyjnych; 

9) wypłacenia pożyczki w ciągu mie 
siąca lutego b. r. przyznanej przez radę 
miejską; 

10) przestrzeganie 8-mio godzinnego 
dnia pracy we wszystkich instytucjach 
miejskich, dla uniknięcia w przyszłości 
podobnych zatargów, jak to miało miej
sce w wydz. op. spoił.; 

11) cofnięci© okótóka, w którym ma
gistrat grozd pracownikom ponoszeniem 
konsekwencji za ewentualny wybuch 
strejku w instytucjach miejskich. 

12) zaniechanie dalszej redukcji w o-
kresie ogólnej stagnacji —A godzącej spe
cjalnie w członków naszej organizacji, 
co może pociągnąć za sobą niepożądane 
skutki i cała odpowiedzialność spodnie 
na magistrat (jak to już miały miejsca 
próby usiłowania samobójstwa zrediiko-
wauych przez magistrali pracowników); 

13) wypłacanie odpraw zwolnionym 
dotychczas pracownikom. 

W razie nieu czynienia zadość naszej 
prośbie w terminie wyżej wskazanym 
związek składa całą odpowiedzialność 
na magistrat. 

„Rekurs" 
biuro porad administracyj-

no-skarbowych. 
Od kilku miesięcy działa na terenia 

Łodzi koncesjonowane biuro porad i z\e-
ceń administracyjno-skarbowych „Re
kurs" (Piotrkowska 64, tel. 30-48). 

Biuro to zapewnia szerokim warstwom 
społeczeństwa skuteczną i racjonalną o-
brohę przed spornemi postanowieniami 
władz administracyjno-skarbowych, u-
dzielając porad oraz wypełniając zlece
nia interesantów we wszystkich dziedzi
nach administracyjno - skarbowych, 
więc: w sprawie wszelkich zarządzeń ad 
mini6tracyjno-pol icyjnych (budowlanych, 
sanitarnych i t, p.), w sprawie kar i grzy
wien, w sprawie zezwoleń, koncesji, le
galizacji stowarzyszeń i t. d., we wszel
kich sprawach tyczących kwestji obyw* 
telstwa państwa polskiego i zapisu do 
ksiąg stałej ludności, w sprawie paszpor
tów krajowych i zagranicznych, w spra
wach wojskowo-poTicyjnych, we wszel
kich sprawach podatkowych. 

Biuro upoważnione jest Jo prowadzę 
nia spraw podatkowych w urzędach i za
stępowania płatników przed komisją tak 
przy podatku obrotowym, dochodowym, 
jak i majątkowym. 

Artykuły żywnościowe tanieją 
ale tylko w komisji badania kosztów utrzymania. 
W dniu wczorajszym odbyło się po> 

siedzenie lokalnej komisji do badania 
zmian kosztów utrzymania. 

Po sprawdzeniu wykazów nadesła
nych przez miejski wydział statystycz

ny, komisja ustaliła, że w miesiącu sty
czniu w porównaniu z grudniem r. ub, 
koszty utrzymania w Łodzi obniżyły 
się o 1,08 proc. (b) 

Czystość to zdrowie. 
Jak było do przewidzenia, zorganizo

wana przez wydział zdrowotności pu«. 
blieznej w parku i m . Sienkiewicza (obok 
wejścia z ul. Kilińskiego) ruchoma w y 
stawa hygjeniczna „Czystość — to zdro
wie" wzbudziła wśród mieszkańców na
szego miasta wielkie zainteresowanie. —* 
W ciągu 5 d n i (29J.~2.II) wystawę zwie
dziło ogółem 3.000 osób. 

Począwszy od dnia dzisiejszego, wy* 
stawa dla szerszej publiczności dostęp
na będzie tylko od godz. 6 - 8 w ieczóT ' 
ponieważ w rannych godzinach, t. j , oa 
godz. 10—1 zwiedzać wystawę będą wy* 
chowańcy szkół średnich, zaś od godz* 
3—6 popoł. — wychowancy 7-ych od
działów szkół powszechnych. Zwiedza-
jącycrt szczegółowych objaśnień co go* 
dżina udzielają l e k a r z e sanitarni. 

Wejście na wystawę bezpłatne. 

Zakład Lecznicy 
Dr. P r z y g o d y w O t w o c k u . 

Cena dzienna 19 zl. i opieka lekarska* 

W godzinach przyjęć: 
D r a m a t u r z ę d o w y w 2 ak tach 

z p r o l o g i e m I e p i l o g i e m . 

Rzecz dizieje się w urzędowym komi
sariacie. Gadzina 2 popołudniu. Gabinet 
i poczekalnia referenta od nieważkich 
spraw szczególnej wagi1. 

PROLOG. 
(w gabinecie). 

K a u z y p e r d a : Panie referencie! 
Przynieśli „Expre*s Wieczorny"!. 

R o i r e n f c (rzuca ze stołu na podło
gę pokaźną teczkę z napisem „Do załat
wienia. Bardzo pilnie" i zrywa się od ra
chitycznego biurka). Dawaj pan! Już się 
doczekać nie mogę-. 

A K T I (w poczekalni) 
Tłum rnlteresantów czeka na przyjęcie. 

Godzina 2 min, 15. 
I n t e r e s a n t I: Co to jest! Godzi

ny przyjęć od 10 do 1. Przychodzi o 11, 
podpisuje jakieś łam kawałki do wpół 
do pierwszej, potem pije z maszynistką 
herbatę przez godzino, potem przez kwa 
dr ans przyjmuje osoby urzędowe, a te
raz znowu przerwa z niewiadomej przy
czyny. 

I n t e r e s a n t I I : Ja mam w tym 
•miesiącu jeszcze podać rekurs do izby 
skarbowej i zapłacić dwa weksle. Już wi 
dzę, że nie zdążę! 

I n t e r e s a n t I I I : Przez ten czas, 
co człowiek tutaj marnuje, moinaby so-
bjc trzy razy upadłość ogłosić! (db woź
nego). Niech pan się zapyta, czy djugo 
jeszcze będziemy tu czekali? 

C h ó r : T«k, trzeba bią zapytać! Co 
to jest? A gd/-.ie jest konstytucja? 

(Woźny wchodzi do gabinetu). 
G l o s R e f e r e n t a : Do cholery 

ciężkiej! Niech przyjdą jutro, albo niech 
czekową. Interesy im ode uciekną! Prze
cież widfcicie, że jestem straisznie zajęty! 

W o ź n y : (wychodzi) Musicie pano
wie mieć jeszcze «trochę cierpliwości. 

A K T I I (w gabinecie) 
(Referent zagłębiony w „Expressie". Kau 
zyperdia stoi zgięty w ukłonie, jednem c-

kicm pochłaniając „Złotą Mańkę") 
R e f e r e n t : No i co pan na to? 
K a u z y p e r d a : Świetna powieść, 

panie referencie! Poprostu nie można się 
następnego numeru doczekać. 

R e f e r e n t : Co mi pan tam o po
wieści bardożysz! Tutaj czytaj pan o tej 
świni w Mekwyku, która urodziła siedem 
żywych karpi. To jest ciekawa his bor ja. 
Wobec tego może się zdarzyć że pan 
jeszcze kiedyś jakiś mądry pomysł uro
dzisz! Ha-ha-hal 

K a u z y p e r d a : Hirhi-hi! Ale bo 
też pan referent ma humior, jak na uaczel 
iiika wydziału. 

R e f r e n t: Albo ta awantura z tym 
urzędnikiem G., co to go zdradziła żo
na, a potem jeszcze musiał posag zwrócić 
i alimenty płacić! Nadzwyczajne, skąd 
oni to wszystko wiedzą! Szkoda, że nie 
podali nazwiska! Ciekawa rzecz, której 
ło kategorji urzędnik i z jakiego wydzia
łu i dyka*teTjł? Ja się nawet domyślam 
To pewnie Gamoński. 

K a u z y p e r d a : A może Gapowicz? 
R e f e r e n t : Mówisz pan, że Gapo

wicz? To możliwe, bardzo możliwe! A 
mówiłem mu dopiero przed tygodniem, 
żeby żony pilnował. Bo żona, panie tego, 
fest jak, eee... no, jak wchodząca ko
respondencja: albo jej tygodniami nikt 
nie załatwia, albo kilku ludzi naraz się 
do ndej bierze, ho-ho-ho! m 

K a u z y p e r d a : He-hc-hc! Pan re
ferent ma dowcip, jak z .Wolnych żar
tów". „Mucha" to pies! 

R e f e r e n t : A swoją drogą trzeba 
zobaczyć, za coby ich dzisiaj można by
ło pociągnąć do odpcwiedztalności, O 
jest! Widzi pan wielkiemi literami wy-
orukowali: „Pterwszy dzień każdego mie 
siąca wypadnie w poniedziałek". To jest 
pn.ecież nawoływanie do zmiany istnie
jącego ustroju. Albo zaraz obok ..Rabin-
dranath Tagore w Europie". Jak wicemi-
r.ister sprawied ;wośoi wyjeżdża do ro
dziny, to u nfch o tom ani słowa A jnk 
tam jakiś agent bolszewików przyjeżdża 
z Austiralji, to się z tego robi wielką błsto 
rję. To jest stamwezo antypaństwowa 
działalności O, <p^;..z paat „Lehara nie 

wpuszczają do teatrów". I słusznie TO] 
b'ą. J a k zaczną takich wpuszczać d° 
Miejskiego, to nie starczy bezpłatnych 
miejsc dla przedstawicieli władzy, kasY 
chorych, magistratu i rady miejskiej. Al« 
swoją drogą, może to jest konsul francu* 
sic ra Łódź, J***ih:t «• >;isć polecenie, a* 
by go do Pop.u.irnegD wpuszczali. 

K a u z y p ' • r d a . A:bc> tutaj po IfiA 
•vV*.zek i pm.\ , że najwyższym czł;iwi*' 
kicm jest hole utar van Albert. T? ni* 
jest obrazek, to Jest obraza! Powinni w i c 

dzieć, że najwyższym człowiekiem jesi 
pan referent. 

R e f e r e n t : Tak, tak, oni mmie zaw* 
sza pomijają milczeniem. Ale już ja i n ł 

sio. odwdzięczę. J.i im z jednego nunon 1 

dziesięć spraw zrobię, takich że cienko 
zaśpiewają. Szukajmy dalej! O, tutaj 
wu bez powodzenia przejść tą gehennę)" 
Wyraźne nawoływanie do komunizmu' 
No, no, ja im :.'a zazdroszczę... (Czytaj* 
na dwa głosv ,,Exptesi" od deski dr. de
ski, wzruszając się i zachwycając c 0 

chwila. , 
EPILOG. 

(w poczekalni) 
Interesenci drzemią na ławkach, lub o* 
parci o ściany. Jes,t godzina w pół do j*« 

W o ź n y : Pan referent jeszcze o'* 
skończył. Wciąż jeat bardzo zajęty. 
dzisiaj nikogo nie przyjmie. 

(Chór interesentów klnie na ezefl* 
źwia stoi, i, słaniając się z wycieńczeni* 
opuszcza poczekalnię by nazajutrz z " 0 ' 
wu bez powoirenia przejjć tą gehenną)' 
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R E P U B L I K A Sfer. IT/sŁ, 

Sprawy robotnicze. 
— . . . ; 0 ; m 

Delegacja pracowników 
elektrowni u wojewody. 

Połaka agencja prasowa donosi: 
W dniu wczorajszym udała się do p. 

Wojewody Darowskiego delegacja w skła 
dzie: p. Rapalskiego, przedstawiciela o. 
k. z. z., Kowalskiego, Wojtana, Mikoła-
jenki, jako przedstawiciela związku pra
cowników inst. publ. oraz p. Andrzejaka 
* ramienia sekql pracowników elektrow 
oi. — Delegacja oświadczyła p. woje
wodzie, iż policja chodzi po mieszka
niach prywatnych pracowników i pra-
cowndczek elektrowni, dowiadując się o 
szczegóły życia i przynależność partyjną 

Wojewoda okazał wielkie zdziwienie, 
słysząc tego rodzaju skargi i zażądał po
dania konkretnych faktów. 

Delegacja przedłożyła szereg dowo
dów, wobec czego na miejscu spisano 
Protokuł i sprawa będzie wyświetlona 

Zatarg Ł. K. E. z tramwa
jarzami. 

Ponieważ na ostatniej konferencji 
•niędzy przedstawicielami dyrekcji tram 
Wajów, a pracownikami nie doszło do po
rozumienia wobec rozbieżności zdań, in-
*Pektor pracy p. Wyżykowski uznał mi-
'ic swą za skończoną. 

Obecnie sprawą tą zajął się okręgo
wy inspektor pracy p. Wojtkiewicz, któ 
?Y postanowił w najbliższych dniach za-
'nicjować wspólną konferencję, . w celu 
^kwidowania zatargu, (b) . Vf-.Afrflfifa,i 

64 tysiące dziatwy szkolnej 
oto plony przymusu szkolnego. 

Według danych komisji powszechne
go nauczania — wydziału oświaty i kul
tury, frekwencja dziatwy w szkołach po
wszechnych przedstawiała się następu
jąco: 

Do miejskich szkół powszechnych o-
gółem uczęszczało 59105 dziatwy (27.336 
chłopców i 31.976 dziewcząt), do prywat 
nych 5096 (4571 chłopców i 525 dziew
cząt), czyli, że razem 64.201 dziatwy u-
częszcza do normalnych szkól powszech 
nych (w listopadzie dziatwy było 64.047) 

Do polskich miejskich szkół powszech 
nych uczęszczało 36.143 dziatwy (18.350 
chłopców i 17.795 dziewcząt). W lem by 
ło 35.467 (17.'95 chłopców i 17.472 dziew 
katolików), 281 (143 chłopców i 138 
dziewcząt) ewangelików, 172 (84 chłop
ców i 88 dziewcząt) żydów oraz 228 (128 
chłopców i 95 dziewcząt) innych wy
znań. Szkoły polskie posiadały ogółem 
866 oddziałów: 107 — I-ych, 139 — 11-ich 
171 — 1114ch, 176 — IV-ych, 134 —V-ch, 
83 — Vl-ych i 56 — VII-ych. 

Niemieckie szkoły miejskie powszech 
ne posiadały 57% (2876 chłopców i 2920 

dziewcząt) dziatwy, w tem było 5049 
(2512 chłopców i 2537 dziewcząt) ewen-
gelików, 575 (290 chłopców i 285 dziew
cząt) katolików, 25 (13 chłopców i 12 
dziewcząt) żydów oraz innych wyznań. 
Szkoły te posiadały 138 oddziałów, w 
lem 12 — I, 15 — I I , 23 — III , 29—IV, 
26 — V, 19 — VI i 14 — siódmych. 

Do miejskich żydowskich szkól po
wszechnych uczęszczało 17.166 (6110 
chłopców i 11056 dziewcząt) dziatwy. — 
Wszyscy wyznania mojżeszowego. Od
działów wszystkich było czynnych 390, 
w tem 63 — I, 74 — I I , 81 — IIT, 66—IV, 
48 — V, 35 — VI i 23 — siódmych. 

Do prywatnych szkół powszechnych 
uczęszczało 5096 (4571 chłopców i 525 
dziewcząt) dziatwy. W tem było 117 (98 
chłopców i 19 dziewcząt) katolików, 12 
(10 chłopców i 2 dziewcząt) ewangeli
ków i 4712 (4340 chłopców i 372 dziew
cząt) żydów oraz 255 (123 chłopców i 132 
dziewcząt) innych wyznań. Szkoły te 
miały 173 oddziały, w tem 46 — I , 43 — 
n, 40 — II I , 24 — IV, 9 — piątych, 6 — 
szóstych i 5 — siódmych. 

Choroby personelowe Kasy Chorych. 
Ku likwidacji zatargu z lekarzami. 

Ostry zatarg w tomaszow 
skiej fabryce sztucznego 

jedwabiu. 
Interwencja i n s p e k t o r a pracy . 

Jak już donosiliśmy, okręgowy In-
^Pckłor pracy p. Wojtkiewicz wyjechał 
^° Tomaszowa w związku z wynik łym 
Utargiem w tomaszowskiej fabryce 
^tucznego jedwabiu. 
. Okazało się, że robotnicy warszta-

mechanicznych zażądali 10 proc. 
Podwyżki arbitrażowej, oraz zapłaty za 
* Sodzln pracy w sobotę, gdyż dotychr 
[ Z M płacono im jedynie za 6 godzin pra 

. Na wspólnej konferencji zarządu fir-
ze związkiem metalowym okazało 
że firma zniosła angielską sobotę 

^ 2 dwutygodniowego wypowiedzenia. 
'wobec czego po wyjaśnieniach Inspekto 
1^ .Pracy zgodziła się na wyrównanie tej 
°?nicy za czas 2 tygodni. 

. Jednak ponieważ firma od początku 
J^cgo istnienia stosuje zapłatę za godzi 
|y Pracy dnlówkowo, p inspektor orzekł 
t ' f la ona prawo zapłaty w sobotę za 6 
tnu ł n * c 0 P ° d P a d a P ° d orzeczenie wy-

0 1 (u Sądu najwyższego. 
v Co się tyczy podwyżki 10 procento-
- CJ> to firma stwierdziła, że żądanie to 
'Ustawili jodynie metalowcy, że firma 
c l c jest członkiem związku przemysłów 
j r » \ a wskutek silnej konkurencji z ża
bnicą i złej konjunktury na sztuczny 
, e a * a b podwyżki tej udzielić nie może. 
Sie**' m s P c k t o r pracy po porozumieniu 
lic Z * ' r m £ l oświadczył robotnikom, że 

Na skutek wezwania ministra pracy 
p. Sokala wyjechali w dniu wczoraj
szym z ramienia kasy chorych pp. dyr. 
Arct i naczelny lekarz dr. Kluszyńskl 
na konferencję. 

Po wysłuchaniu przedstawicieli za
rządu kasy prawdopodobnie zwołana zo 
stanie wspólna konferencja, na której p. 
minister postara się zatarg zlikwido
wać. (W " I . • 

• 

j^otników i że przy najbliższej sposo-
n°ści będzie ona jeszcze poruszona, 

fco ^ 0 D ° t n i c y niezadowoleni z wyniku 
I M °rencji postanowili sprawę przeka-
dc£ Z a Po^ednictwem związków zawo-
^ y c h ministerstwu pracy (b) 

Wiec bezrobotnych. 
JT^JP lokalu okręgowej komisji związ-
djj , f*wodowych odbędzie się W dniu 
^•ciszyni wiec bezrobotnych w spra-

Podniesieinia zapomóg o 10 proc. 
j> ( > v ^own ik P.U.P.P. Wróblewski po 
gą^^ci* z Warszawy oświadczył dele-

bezrobotnych, I Ż zapomogi podwyż-
T ^ ^ * zostaną tylko od raty ostatniej — 
jgLfo berrobotni nie chcą się zgodzić, 
9 «!^ I '5 C wypłacenia różnic od dnia 
PodJj"?1*' jako daty, obowiązującej dla 
^ W Y Ż C K w przemyśle włókienniczym. 

uważa sprawy tej -za przegraną dla 

A. CINISELLI 

Dziś Dziś 
o godz. $ i pół wiecz. 

7-ty dzień 
Międzynarodowego 

Turnieju Wa!k Francuskich 
Dziś walczą 4 pary: 

Mistrz Czeahosłowacjl mistrz Pomorza 

Mistrz Finlandii Mistrz Polaki Poznań 

Mistrz Polski Bytom 

T W KASYNIE OFICERSKIEM 
w. 

v» VI»;«zicMuivgu Ł « : J C I RN. Łodzi 
Vo^v?*«iuszki 4), ofic. rez. Marian Jura-
W * * 1 "wygłosi odczyt p. t. „Wojny Bo-

* * * * Chrobrego". 

H T Rozstrzygająca 
II 

MUtrz śred, wagi Wrocław Mistrz Wach. Prua 

o nagrodę 5.000 złotych. 

Pod KierunKiem prof. ARNOLDA. 

Początek walk o godz. 10-tej wiecz. 

Pozatem pierwszorzędny program cyrko
wy w wykonaniu najlepszych cyrkowców 

świata. 
, M 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś premjera znakomitej kroto-

chwili M. Mayo „To moje dziecko", któ 
ra zbierała sute żniwo wesołości na obu 
półkulach świata 1 entuzjazmowała nie
zliczone tłumy żądnych uciech widzów. 
Iście amerykański, beztroski humor tej 
sztuki wywołuje kaskady humorystycz
nego śmiechu, a piekielne tempo 1 błys
kawiczny rozwój akcji porywa najzim
niejszych słuchaczy. Reżyseruje J. Ta 
tarkiewicz. W rolach głównych pp. 
Morska, Łapińska, Znicz i Krotkę. 

Jutro i pojutrze „To moje dziecko". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w środę poraź ostatni świetna 

sztuka W. Sieroszewskiego „Bolszewi
cy". — Dla uprzystępnienia najszerszym 
warstwom robotniczym ujrzenia tej cie
kawej sztuki — kierownictwo teatru po
pularnego zniżyło ceny biletów do poło
wy. — Jutro ujrzy światło kinkietów ar-
cywesoła krotochwSła R. Ruszkowskiego 
p. t. „Wesele Farrsfla" z p. A. Góreckim 
w r o i tytułoweC. Reż. M. Bielecki. 

KONCERT FRIEDMANA I SZI-
GETIEGO. 

W poniedziałek, dnia* 9 lutego ocze
kuje muzykalną Łódź nielada uczta ar ty 
styczna, gdyż dwaj najsłynniejsi artyści 
doby obecnej Ignacy Friedman i Józef 
Szigetl zaszczycą swym występem 
16-ty koncert z cyklu „Mistrzowskich -
koncertów". Po raz pierwszy nadarzy 
nam się okazja podziwiać jednocześnie 
dwie wielkie potęgi artystyczne, dwie 
gwiazdy Wyskotające na horyzoncie 
świata muzycznego Europy, albowiem 
Ignacy Friedmann jest dziś istotnie nie 
zrównanym pianistą, a Józef Szigeti na 
leży do plejady najwybitniejszych skrzy 
pków spółczesnych, który już w zesz
łym sezonie grą swoją wywołał nieopl 
sany zachwyt i entuzjazm. Będzie to za 
tem prawdziwy koncert elita. 

KONCERT ALEKSANDRA KARPAC
KIEGO. 

Fenlomenalny baryton, doby obecnej 
Aleksander Karpacki świetny wykonaw
ca Scarpia (Toska) (Oneginą Eugenjiisz 
Onegin) Pemona i innych partji opero
wych którego występy za granicą w Pa 
ryżu wywołały entuzjazm wystąpi tylko 
w jednym koncercie t.j. w środę dnia 4 
lutego o godzinie 8.30 w sali Filharmonji 
Bilety w cenie od,2—8 złotych w kasie 
Filharmonji 

WĘfai V a . 4 " ' , . :''. ••' 
WYSTAWA DRUKÓW STARYCH 

I CZCIGODNYCH. 
W lokalu gimnazjum miejskiego (Slett 

klewicza 46 II p.)otwarto przed dwoma 
dniami „Wystawę druków XV—XX w. " 
W pięknej sali umieszczono kilkaset 
okazów grafiki — są druki XV stulecia 
— wielkie, łudząco podobne do średnio 
wiecznych rękopisów; są wykwintne 
renesansowe książki i bogato miedzio
rytami zdobione foljały borokowe; są 
dzieła drukowane w XVII I wieku — z 
oflcyt francuskich, niemieckich I pol
skich — od Groella I innych drukarzy 
doby stanisławowskiej. 

Wreszcie grafikę nowoczesną repre 
zentuje kilkadziesiąt ksiąg. Łodzianie 
powinni wystawę tę zwiedzić, powinni 
uznać ją za sensację na gruncie łódz
kim. 

Szanownych naszych czytelników 
gorąco zachęcamy! Zaznaczamy, że na 
leży si§ śpieszyć, gdyż w piątek najpóź
niej zamkną się podwoje sali odlecą pięk 
ne księgi z krainy interesu. Wystawa 
otwarta jest od 4 do 8-ej .Wejście 1 zf 
Katalog 60 gr. 

BILETY ABONAMENTOWE NA WAL-
K I FRANCUSKDE W CYRKU. 

Dyrekcja cyrku ogłasza sprzedaż mi* 
siecznych abonamentów na cykl walk 
francuskich po znacznie zniżonych ce
nach. 

Uwaga: Przed rozpoczęciem walk de* 
filada wszystkich zapaśników. 

Zakończenie przedstawienia obowią
zuje o godz. 12 w nocy. Komunikacja 
tramwajowa w kierunku Górnego Rynku 
i Widzewa zapewinicwia. 



Str. 8. K E P U B L ! K A' 

Prawo i życie. 
-:o: 

Niesłusznie posądzona o krzywoprzysięstwo. 
Na rozprawie w sądzie pokoju X ckr. 

Bi. Łodzi, komisarjat rządu oskarżył E-
sterę Ryzman o uprawianie lichwy przy 
sprzedaży mięsa. Świadkowie Ruprech-
towa i Kaczorowska potwierdziły na są
dzie fakt wyśrubowania przez Ryzmano-
wą cen za mięso. Gdy zawezwana ze 
strony obrany w charakterze świadka 
Rozalja Mak w innym świetle przedsta
wiła przebieg zajścia i sąd dokonał kon
frontacji świadków, Kaczorowska i Ru-
prechtowa pod przysięgą 'twierdziły, że 
świadka Makowej w sklepie nie było. 

Sąd pokoju skierował sprawą do pro
kuratora, a urząd prokuratorski oskar
żył przed sądem okręgowym Rozalję 
Malc o krzywoprzysięstwo. 

Na rozprawie w sądzie okręgowym 
i Ruprechtowa i Kaczorowska potwier
dzały zeznania poprzednio złożone, zaś 
posterunkowy Dziworski i naczelnik biu 
ra adresowego Sikorski stwierdzili, że 
sklep Ryzmowej łączy się z mieszkaniem 
Makowej, że w sklepie są wysokie lady 
i że Malcowa często przebywa w skle
pie, przesiadując zwykle na progu. 

Sąd okręgowy Makową uniewinnił. 

Urząd prokuratorski uznał wyrok po
wyższy za niesłuszny, bo na przewodzie 
sądowym nie ustalano, jakoby podsądna 
Malc faktycznie siedziała za bufetem 
podczas opisanego zdarzenia i wniósł do 
sądu apelacyjnego skargę, domagając się 
raku więzienia dla Makowej za krzywo
przysięstwo. Wczoraj stanęła przed są
dem apelacyjnym oskarżona Malcowa. 

Obrona oparła się na tym. że Ru
prechtowa i Kaczorowska dając zezna
nie, że nikogo w sklepie nie było, za
miast faktu wyprowadziły wniosek z fak
tu, bo świadek może zeznać tylko, czy 
widział kogokolwiek, lub czy g> nie w i 
dział, a na zasadzie tego spostrzeżenia 
wyciąga wniosek, czy był kto w promie
niu jego wzroku, czy też nie Świadek 
nie widzi człowieka, który jest w jego 
obecności ukryty. — Świadek słusznie 
stwierdza, że nie widzi ukrytego, ale 
błędnie wnioskuje, że ukrytego nie ma 
lub nie było. 

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok są
du okręgowego i Makową uniewinnił — 
Obronę za Makową w obu instancjach 
wnosił mec. R. Kempner. 

Szósty lii turnieju w 
Turniej walk francuskich w cyrku 

•taje snę z dnia ma dzień ciekawszym. 
Wczoraj walczyB po raz pierwszy 

dwaj nasi zapaśnicy, Bryła Sobieski i 
Leon PinecM, obaj polacy, których zafi-
czyś śmiało można do wszechświatowych 
sił. Rezultaty walk kształtowały się w 
sposób następujący: 

Bryła-Sobieski — Henryk Pogrreba. 
Sobieski, przewyższający przeciwni

ka o całą klasę, zwycięża w 3 minucie 
pasem. 

Tomasz Bartkowiak — Juljusz Brykner. 
Pomimo lekkiej przewagi Bartkowia

ka udaje się Bryknerowi utrzymać wy
nik remisowy. 

Leon Pinecki — Valentin Mokini. 
„Olbrzym", zmęczywszy przeciwnika 

podwójnym nelsonem, założonym z pozy
cji stojącej, zwycięża w 3 minucie. Zem
dlonego Mokiniego wyniosła służba 
z areny. 

Ola! Noestrem — Henryk Rzyttki. 
Pomimo bohaterskiej obrony Rzylt-

kiego, zwycięstwo odnosi Noestrem 
w 23 minucie. 

Za twoje myto, jeszcze cię obito. 
W swoim czasie w sądzie toczyła się 

sprawa przeciwko ' Franciszkowi Miko
łajczykowi o eksmisję. 

Jednym ze świadków oskarżenia był 
Wolf Bregstejn i dzięki jego zeznaniom 
sąd nakazał eksmisję Mikołajczyka. 

Po pewnym czasie, gdy dnia pewne
go Wolf B. szedł do zakładu fryzjerskie
go przy ul. Nawrot, napadł na niego Mi
kołajczyk i w okrutny sposób go pobił. 

Zawezwany lekarz stwierdził silne u-

szkodzenia ciała, wskutek czego na gło
wie pozostał na zawsze ślad, jak równie* 
i nos uległ pewnemu uszkodzeniu. 

Wczoraj Mikołajczyk stanął przed są 
dem, oskarżony o zadanie ciężkiego u-
szkodzenia. 

Po przemówieniu prokuratora Fajta^» 
biegłego lekarza dr. Margulisa, sędzia 
Zaborowski rozpatrujący tę sprawię V 
trybie postępowania uproszczonego ska
zał Mikołajczyka na 9 miesięcy więzie
nia, wyznaczając jako kaucję 8 tys. zł. (b) 

Zwolennicy sztuki malarskiej i złodziejskiej 
ukradli wczoraj dwa obrazy w galerji miejskiej. 

Onegdaj zdarzył się po raz drugi 
przykry wypadek kradzieży dwu wy
stawionych prac Zw. słuchaczów archi 
tektury politechniki warszawskiej, mia
nowicie szkicu akwarelowego. M. Wa
lentynowicza wym. 30 na 30 cm., w i 
dok z „Drussy" (Turcja), oraz J. Luka-
wika akwarelę 30 na 40 cm., przedsta
wiającej ambonę w. Saintc. Chapelle w 
Paryżu. Fakt powyższy świadczy do-

sadnio o stanie etycznym niektórych 
osobników, uniemożliwiających organi
zowanie publicznych wystaw sztuki. Dy 
rekcja miejskiej galerji zwraca się 2 

prośbą do zwiedzających o pomoc w" 
wyśledzeniu sprawców kradzieży, ma' 
jąc już pewne pbślaki i ostrzega jedno
cześnie przed zakupem skradziony^1 

akwarel. 

Frekwencja w Teatrze Popularnym w grudniu 
Według danych wydziału oświaty i 

kultury działalność teatru popularnego 
przy ul. Ogrodowej w ciągu stycznia r. b. 
przedstawia się następująco: Wszystkich 
przedstawień w okresie sprawozdaw-

| czym w teatrze popularnym było 42, w 
tem 1 pcemjera,(,,Bolszewicy") — Siero
szewskiego), 32 zwykłych przedstawień 
4 robotnicze oraz 5 uczniowskich. Na ca
łość tych przedstawień złożyły się „Bol
szewicy"— 19 razy, „Sublokatorka" — 
i „Oj mężczyźni" —r po 8 razy oraz „Czar 
towska ława" — 7 razy. Ogólna frek-

Zjazd powiatowych rad szkolnych. 
Z kuratorfum okręgu szkolnego w Łodzi 
dowiadujemy się, iż w dniu 7 i 8 lutego 
odbędzie się w Warszawie zjazd przed
stawicieli powiatowych rad szkolnych. 

Repreaenftowane bęcfą narazre tytko 
łódzki, białostocki i warszawski. 

Zjazd ma na celu ujednostajnienie sy 
stemu nauczania i jednolity dobór sił na
uczycielskich, (p) 

KroniRajpolicyjna. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 
Regina Erwatowska, zam. przy tdicy 

Sikawskłej nr. 1 w celu samobójczym 
napita się esencji octowej. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego WJCOKM jej pierwszej pomocy, (b) 

ZŁODZIEJE NIE ZNAJĄ KONJUNK-
TUR WŁÓKIENNICZYCH. 

Do składu manufaktury Fejgi Frenkiel 
przy ul. Zawadzkiej 21 nsiłowali dostać 
się złodzieje przez piwnicę, wybijając c~ 
twór w podłodze składu. 

Ktoś przechodząc klatką schodową, 
spłoszył złodzM i ci, mc nie ukradłszy 
zbiegli, (b) 

MIŁY SYN ALEK, 
Marta KaJuszyńska, Głucha 1, zawia

domiła poKcję, iz syn jej Władysław, pod 
czas sprzeczki rodzinnej dotkliwie ją 
pobił., (b) 

WIELKI BAL NAUCZYCIELSTWA. 
Wielki bal nauczycielstwa, odbyć się 

mający dnia 8 lutego w sali Filharmonji 
zapowiada się b. dobrze. Prócz nauczy
cielstwa miejscowego wybiera się na tę 
zabawę również nauczycielstwo z całe
go województwa i należy się spodziewać, 
że ta impreza, której dochód przezna
czono na kolonje letnie, znajdzie popar
cie u ogółu naszej inteligencji. 

W związku z urządzeniem balu od
będzie się dzós w kuratorjum o godz. 5-ej 
popoł. ostatnie posiedzenie komitetu pań 
gospodyń i panów gospodarzy, których 
uprasza się o konieczne przybycie. 

Rewizje ksiąg meldunkowych. W ce
lu ustalenia danych, odnoszących się do 
poborowych, — organy policyjne prze
prowadzają lustrację ksiąg meldunko
wych, nieścisłość których była już nie
jednokrotnie ustalona, za co też właści
ciele posesji i dozorcy byli pociągani do 
odpowiedzialności za uchybienia w pro
wadzeniu ksiąg meldunkowych, (p) 

Urzędy podatkowe 
dokonywują obecnie wymiaru podatku m a j ą t k o w e g o , dochodowego 

i o b r o t o w e g o . 
Kto się czuje pokrzywdzony przez zbyt wysoki wymiar, niech się uda 

do jedynego w Łodzi koncesjonowanego biura porad i zleceń administra-
cyjno-skarbowych 

Piotrkowska 64 
tel. 30-48. i, IIEIAURS 33 

tel. 30-48. 

wencja publiczności wynosiła 11.434 oso' 
by, w tem na premijerze 210, na zwy
kłych — 7674, robotniczych — 1906, uc* 
niowskiich — 1644 oseby. Kilka przedsta
wień „Bolszewików" odbyło się przy 
przedanej widowni, przeciętnie na przed 
stawienie przypadało 272 osoby. 

W porównaniu z grudniem, frekweO* 
cja publiczności'wzrosła o 1.084 osób.^ 
Jest to dowód, że -teatrem popularny i n 

zaczęły się interesować nietylko sfery 
robotnicze, lecz i szerszy ogół, społeczen 
stwa naszego miasta. 

Mistrz Paderewski w Rzymie. 

Do Rzymu przybyła pani Helena Paderewska z męiern 
Ignacym, znakomi tym pianistą i mnie j znakomi tym premjeren* 1 

Państwo Paderewscy w t o w a r z y s t w i e polskiego ministra u p e ł n e 
mocnionego w Rzymie, p. Za lewsk iego , udali się m. in. na gróf 
n ieznanego żo łn ie rza , gdzie z łoży l i wieniec. 

5S3> 

Historyczne zdjęcie. 

W T Y C H D N I A C H Z M ^ J A w M O N ^ C H F U M b K R Ó F O W A N « * J 
P O L U M a r j a Z o f j a . F O T O G R A F J A N A S Z A W Y K O N A N A W E D Ł W ^ 
d a g e r o t y p u z r. 1 8 5 9 p r z e d s t a w i a j ą na kon iu na podWÓ' 
r z u pa łacu w N e a p o l u . 
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„Przemysł i handel" tygodnik przodu
jący piśmiennictwu, zamieści! artykuł pre 
mjera Grabskiego. Ze względu na osobc 
autora, przytaczamy go w catości, aby 
czytelnikom dać możność porównania sta 
nowiska p. premiera z kierunkiem, przez 
nas reprezentowanym. 

Pierwszy rok samach' Skarbu zosta) 
zamknięty. Zrównoważenie budżetu s ta-

się faktem dokonanym; reforma walu 
W a stworzyła podwalinę, na której 
aioże się oprzeć gospodarstwo krajowe 
bez obaw zachwiania go przez —inflację. 
Zdawałoby się, że wszyscy powinni 
spokojnie patrzeć w nadchodzący rok 
'925, który zapoczątkowaną w roku ubic 
fiłym sanację musi wzmocnić i pogłębić. 
Jednakże —zewsząd odzywają się głosy 
Pesymistów, twierdzących, iż gospodar
stwo kra ljow« tyle poniosło ofiar w ciągu 
roku ubiegłego że nie będzie w stanie 
ladal i ch ponosić, i wskutek tego 
równowaga budżetu i waluty będzie mo-
ifła być narażona aa poważne niebezpie
czeństwo. Czy przewidywania te , opar
te zresztą na obserwacji trudnych wa-
'tinków, w jakich funkcjonuje nasz apa-
*M gospodarczy, są s łuszne? 

Rzeczywistość kazałaby raczej przy
puszczać oo innego. Rosnące wpływy z 
l>odajlków konsumpcyjnych wskazywały 
by aa zwiększenie się spożycia, tem sa-
i>em dochodu szerokich m a s ludności, 
zwiększające się wpływy z podatku o-
brotowego i ce l świadczyćby powinny 

0 Wzmagai jacym się obrocie handlowym 
T n ie mniej dowodzi tego zwiększająca 
'•ą ciągle suma ' bilansu handlowego. 
Również wpływy z opłat stemplowych 
stanowiące wsikaźąik Ąv£ci zawieranych 
^ajizakcji handlowych, uległy w ciągu 
r°ku 1924 znacznej zwyżce. Czy możliwą 
test rzeczą, aby powolny, lecz stały 
Wzrost t y c b wpływów skarbowych, któ-
ł e dostosowują się automatycznie do tę-
^a życia gospodarczego, oznaczał oó in 
^go, n i ż zwiększaijącą się zdolność po-
"oszema ciężarów publicznych przez 
^lość gospodarstwa krajowego? Jakaż 

sna mogłaby spowodować zwiększenie 
^ obrotów gospodarczych, jeśliby n ie 
'dniała okoliiczność; że- m i m o ciężarów 
^ a i l n y c h one jednak się opłacają? 

Ciężary n a rzecz Skarbu opłacać win 
^° społeczeństwo normalnie z ogólnej 
^oiy dochodu narodowego, t . j . różnicy 
Między wartością wyprodukowanych 

^*°r i ich kosztami produkcji. Daje się 
c*S«Ło słyszeć głos, że obecnie płaci się 
, Waztem saonej substancji, kosztem ma 
' ^ u narodowego, co automatycznie 
^%wa na zmniejszenie się zdolności 
Jj^ukcyjnej kraju. Jeśli jednak tego ro 

2 a )u zarzuty są podnoszone, to trzeba 
'^azu stwierdzić; że ten stan rzeczy 
j^edewszystkieim panował w czasach 
^Kicji. W czasach'tych produkcja na-

o iile weźmiemy pod uwagę wartości 
a nie względne, wyrażające 

* ̂  w pieniądzu, pracowała niewątpliwie 
e * właściwego zyskuj jeśli zysk ten się 

^daczniał, t o pochodził on nie z sa 
j e8o procesu wytwórczego, łecz z kon 
t^i^ inflacyjnych: .?y*ków z kredytu, 
2 **ch stosunkowo plac, n i e mogących 

•hWy nadążyć za spadkiem waluty i L. p 
. rodzaju zysk był nim może w' śto-

do poszczególnych przedsiębio-
j ^ . ' *le ponieważ wynikał tylko z prze 
J^Jtóa się pewnych wartości od jed-
g " Jednostek gospodarczych do dru-
g "-- zatem z punktu widzenia ogólno-

zego nie był zyskiem, nie 
\ .^dził w skład dochodu narodowego. 
K dziwnego, że lata inflacji zniszczy-

n a n i w ten sposób płynny kapitał kra

jowy, który został poprostu w ogromnej 
mierze zamiast dochodu skonsumowany. 

Dopiero sanacja Skarbu i stabilizacja 
waluty odkryła nam istotny stan rzeczy. 
Zrozumieliśmy, że zawsze nawet w cza
sach pozornie najlepszych konjunktur, 
pracowaliśmy zbyt drogo i z punktu wi 
dzenia całokształtu gospodarstwa kra

jowego — ze stratami. Pozorne zyski in
flacyjne nie dawały dostrzec faktu, że 
organizacja naszego gospodarstwa operu 
je niesłychaną rozrzutnością, że istnia
ły u nas i ciągle się zwiększały armije 
niepotrzebnych pośredników, że opero
wanie deprecjonującym się pieniądzem 
powodowało wielką ilość nieproduktyw 
nej pracy, że były zasadnicze wady w or 
ganizacp pracy i mała jej wydajność. Do 
pi ero dziś w dobie sanacji usuwa się te 
fakta, obciążające bez potrzeby koszta 
produkcji krajowej i tem samem dochód 
narodowy. Rzec można, iż sanacja Skar
bu, powodując z żelazną koniecznością 
reorganizację naszego życia gospodar
czego i oparcie go na zdrowszych podsta 
wach, sarna sobie buduje trwalsze pod
stawy. 

Wysiłki npołeczeństwa i starania 
Rządu iść winny zatem zgodnie w tym kie 
runku, aby w produkcji krajowej osiąg
nąć jak największe rezultaty jak najra-
ojonalniej użytemi środkami i w tea spo
sób osiągnąć jak największy dochód spo 
łeczny. Najważniejszą przeszkodą d)o u 
rzeczywóstaienia tego ideału jest dziś 
brak kapitału i wynikająca stąd jego dro 
żyzna. Zrozumiałą jest to rzeczą, skoro 
zważymy zniszczenie tego kapitału wsku 
tek wojny i inflacji, W czasach inflacji 
brak kapitału obrotowego nie dawał się 
odczuwać, gdyż zastępowała go wzmożo 
na do ostatnich granic szybkość obrotu 
towarowego i pieniężnego, powodowana 
ucieczką od pieniędza. Kapitału zniszczo 
nego nie można jednak inaczej stworzyć, 
jak w ten sposób, by społeczeństwo go 
samo jak najprędzej wypracowało. Nie 
stworzy się go emisją pomocniczych zna
ków obiegowych, jak chcą nSektórzy. 
Stworzyć go może tylko racjonalnie pro 
wadzona produkcja i oszczędność społe
czna. Kredyty i pożyczki zagraniczne mo 
gą tu odegrać wielką rolę — wszelako 
pod warunkiem, że ożywią produkcję w 
takim stopniu, aby zysk z uzyskanej w 
ten sposób podwyżki produkcji przewyż 
szył koszta oprocentowania kredytów za 
granicznych. — 

Czy Państwo jednak nie powstrzymu 
je procesu kapitalizacji ściąganiem zbyt 
wysokich, zdaniem niektórych, danin pu
blicznych? Ściągnięte przez Państwo su
my tytułem podatków nie giną, przeciw
nie, wracają zpowrotem do produkcji kra 
jowej, czy to bezpośrednio — przez za
kupy i inwestycje rządowe, czy też po
średnio, ukazując się na rynku, jako siła 
konsumpcyjna urzędników państwowych 
i t. p. Nie jest złem samo przez się to, 
że Państwo ściąga wysokie podatki, lecz 
byłoby naprawdę złem, gdyby używało 
ich pieracjoinalnae na cele niepotrzebne 
i w ten sposób marnowało część docho
du narodowego. I pod tym względem sto
imy dziś przecież wyżej od czasów infla 
cyjnych. 

Gdyby pesymiści (a za pesymistów 
uważam nie tych, którzy rzeczowo kry
tykują te czy inne niedomagania w na
szym organizmie gospodarczym ł pańs
twowym, lecz tych, nielicznych na szczę 
ście, którzy jeszcze wątpią w fakt nasze 
go postępu pod względem ekonomicz-

Podatki komunalne nie mogą 
zbytnio obarczać ludności. 

Nowy okólnik ministerstwa skarbu. 
P. minister spraw wewnętrznych zwró 

cii się do wszystkich z wyjątkiem śląskie 
go pp. wojewodów oraz p. delegata rzą
du w Wilnie z następującym okólnikiem 
w sprawie poboru podatków komunal
nych. 

Ze względu na znaczne obciążenie 
mieszkańców daninami państwowemi i 
komunalnemi, jak niemniej z uwagi na 
różnorodność danin komurialnych oraz 
różne w stosunkowo krótkich odstępach 
czasu następujące po sobie terminy płat
ności min. spraw wewnętrznych w poro
zumieniu z min. skarbu uznaje, za konie
czne aby związki komunalne przestrzega 
ły następujących zasad przy poborze da
nin: 

1) terminy płatności danin komunal
nych ustalać należy w ten sposób, by 
odpowiadały zarówno warunkom życio
wym jak i gospodarczym. W szczególno
ści należy licząc się z czasem płatników 
unikać poboru drobnych stosunkowo na
leżności w ki lku terminach naodwrót, 
tam, gdzie chodzi o znaczniejsze sumy, 

ściągać je w ki lku łkwarłalnych) ratach 
pozostawiając oczywiście płatnikowi mo
żność uiszczenia ich jednorazowo. Nale
ży baczyć również aby termin płatności 
danin komunalnych nie zbiegał się z ter
minem płatności danin państwowych. 
Wyżej wyłożoe zasady dotyczące usta
lania terminów płatności nie dotyczą 
tych darnin komunalnych, które pobiera
ne są w formie dodatków do podatków 
państwowych, 

2) płatnik winien być zawsze powiado 
miony o terminach płatności poszczegól
nych danin komunalnych, a to przez po
danie do publicznej wiadomości wykazu 
danin, co nie wyklucza jednak obowiąz
ku zawiadamia o terminach płatności da
nin komunalnych w drodze wczesnego 
przesyłania nakazów płatniczych. 

Powyższy okólnik mają pp. woje wo
dzi podać do wiadomości i zastosowania 
wszystkim związkom komunalnym, znaj
dującym się na obszarze podległych im 
województw. 

Wiadomości gospodarcze, 
KUPCY RUMUŃSCY W ŁODZI. 
W ciągu ubiegłego i bieżącego tygod

nia przybył do Łodzi cały szereg właści
cieli i przedstawicieli firm rumuńskich, 
a m. łn. f-my Bogoroff-Chlebnikoff w Ga-
lacu. 

Wstępne pertraktacje z koncernami 
bawełnianemi i wiedkiemi hurtownikami 
nie zostały dotąd ukończone, tak, że do
tychczas zakupione zostały niewielkie 
partje towaTÓw bawełnianych w części 
niesezonowych, w części zaś artykułów 
wiosennych, 

WYKOŃCZ AL NIA TOW. AKC. DO
BIESZKÓW. 

Jak dowiadujemy się, wykończalnia 
tow. akc Dobieszków jest w pełni czyn
na. 

Informacja, podana przez biuro „Pap" 
jakoby do dyrekcji fabryki zwrócili się 
robotnicy, grożąc strejkiem, na wypadek 
obniżenia płac, są wedle zapewnień tow. 
akc/ Dobieszków pozbawione podstaw 
Dyrekcja firmy oświadczyła nam, iż do 
niej nie zwracała się ani delegacja robot
ników, ani też delegat „Pracy", jak rów
nież nie było mowy o zwołaniu konfe
rencji w inspektoracie pracy. 

! 

Do nabycia wszędzie. 
ANGIELSKIE KAKAO 

HERBATA 
KAWA. 
Przedstawiciel na Lodź: A . L i l i en fe ld , T r a u g u t t a 5. 

nym i finansowym) uświadomili sobie, Iż 
do momentu sanacji narodowy kapitał 
ruchomy jako całość, topniał i był popro 
stu konsumowany w brałlu realnego do
chodu — dziś zaś, odwrotnie, odbudowy 
wuje się, chociaż bardzo powoli, a do
chód społeczny staje się rzeczą realną, 
nie fikcją — to możeby poczęli jaśniej pa 
trzeć na przyszłość gospodarczą naszego 
kraju. Kilkunastokrotne powiększenie się 
wkładów w bankach i znacznw wzrost 
oszczędności — jakkolwiek sumy osiąg
nięte są drobne w porównaniu ze sta
nem, do którego dążyć należy — jest fa
ktem bądi co bądź bardzo pocieszającym 
szczególnie jeśli się weźmie pod uwagę 
tegoroczny nieurodzai i wynikłe z tetfo 

zmniejszenie się wartości najważniejszej 
gałęzi krajowej produkcji. 

Wysiłki Rządu idą w kierunku stwo
rzenia warunków normalnego rozwoju 
gospodarczego. Nie należy jednak zapo
minać o jednem: pojęcie „sanacja finan
sowa" i „sanacja gospodarcza" nie tylko 
nie są ze sobą^sprzeczne, ale jedna jest 
lŁardynalnem warunkiem i integralną czę 
ścią drugiej, a nawet — poprostu mówiąc 
— jest to jedno pojęcie. Rozwiązanie zaś 
dzisiejszych trudności leży przedewszyst 
kiem w zasadzie: jak najintensywniej i 
jak najwybitniej pracować, jak najwię
cej oszczędzać, jak najracjćnalnie go
spodarować, 

Władysław Grabski. 



R E P U B L I K A -

Przedstawiciele handlowCłagroźeni? 
Mają płacić 12 j pół proc podatku obrotowego. — Sk:ady kon
sygnacyjne przeniesione zostaną do Gdańska.—Zjazd w Warsza-
^1 —Sfery gospodarcze solidaryzują się ze stanowiskiem agentów. 

Ogólne poruszenie w sferach gospo
d a r c z y c h w y w c l a l projekt noweli do u-
s l a w y o p o d a t k u obrotowym ze względu 
na z:kW8 ri« \; T) 'T I zmiany. Odnosi się to 
f z r r regó l r " ^ do yo jek! cwanego oLciąże-
i"' '- a j t r ' . v / i przedstawicieli handlo
w y c h p c n t k t e m obrotowym w wyaokoś 
ci I ? i po l proc. i ch prowi-zj'. 

Przy?'-5ić trzeba, iż opodatkowanie to 
fest b a r d z o w y s o k i e , uwzględniając sto-

k o w o n i?k i zarobek, wahający się od 
p6l dp 1 p r o c znaczne koszty admin'stra 
cy /nc , niemcin-eść wyzyskiwania kon-
j u n k t < r c ż 3 T podatku dochodowego. 0 
i ! : l ; y r , ' ,vr!i c podatku cbrotwym miała 
by<3 llChWUlonJ W brz.mitnHi rządowem ło 
czys t y z a n Sc 1: agenta zredukowanyby 
zes ta l w najlepszym razić do polowy o-
I r t y r y w a n e j prowizj ;. N i * trzeba wska-
?yi''?r iż. je r t to nawet przy największych 
oBrcijtcn, .a w i ę c ogromnym nakładzie 
p r a c y za robek niewspółmiernie mały. 
D l a j j jgentów średnich i małych podatek 
o b r o t o w y w wysokości 12 i pół proc, sta 

•Ukie prz.-lf.m skutki wywołane »o-
g-tatuj na w y p a d e k uchwalenia noweli w 
brzmień;;: rządowem? A g e n t poważnej 
firmy, którego zarobek ogran'cza się do 
samej p r o w i z j i , n i c miałby możności prze 
rz iuer . i ' ' nawet części tak wysokiego po 
datku rbrolowegdi Musiałby więc użyć 
•'nnych średków do zagwarantowania so-
b ;c e t ; .''/niania sWej prowizji bez Ład
nych nc'.: ąceń. .Osłągnąćby to mógł jedy-
r i r (,::.'•:/. odpowiednią umowę z repre
z e n t o w a n ą przez siebie frnię, która od
powiedni pcdwyżrzafoby ceny dostar
czanych surowców, półfabrykatów czy 
le i a r t y k u ł ó w technicznych. Należy się 
w iąc l i c z y ć Z ogólną podwyżką cen, któ
ra jakkclw ek wyrazi się w dziesiątych, 
procenta, to jednak niewątpliwie wyw
rze bardzo tijemny wpływ na kształto-
v,ar>ie się wskaźnika ceń hurtowych i 
Icr.-ztćw utrzymania. 

Nie chcemy przytaczać dawno przez 
toorję stwierdzonego pewnka, iż nad
mierne o p o d a t k o w a n i e demoralizuje płat 
n i ka i czyni go podatnym do składa
nia fair żywych zeznań, czego nie ważył
by sre p r z y urrń-rkowanej stopie podat-

Nbwela. gC'd'zi rćwnież W istnienie 
.••'kiaaiw kefmisowych. Nadmierne opodat 
kswanie składów, które ściśle biorąc po
winny b y ć zwolnione od podatku obro
t o w e g o , s p o w o d u j e , ' iż składy towarów 
zagrąin.icznyeh, które dćtychczas znajdo
w a ł y sie w P?!sce, z o "tamą przeniesione 
do f t d " i ' t k : 3 g o wolnego portu. Odbije się 
t o <:'"•'-':• na interesach przemysłu' i 
wielkiego h a n d l u , a pozbawi pracy dzie-

r racown&dw, 'zajętych w przed-
s l * b : l w a c h . Odbiorcy mieli dotych-
r r - . Ważność pob'cran''a towarów w ma
ł y c h partach, ffdyi stale znajdował się 
n i ha ni. !• 0 ile zaś nadmierny poda 
t ok - o b r o t o w y wypłoszy składy konsyg
nacy jne do Gdańska, to odbije się na in-
! - - e r a c h orzcmyshi i wielkiego handlu, 
k t ó r y zc-tanie pozbawiony możności za-
o ^ n t r y w r n a się na miejscu ze składów 
koT-.ypTiacyjnych. 

Ten moment również przeoczyli au
torzy ttCWefl n pcdalku o%rolowym. 

Purlkt ciężkości rozstrzygnięcia prze 
szedł obecn ie na ciała ustawodawcze. 
Tam będą się musiały zwrócić wszelkie 
wysik i zainteresowanych stron w pierw 
ezym rzędzie agentów handlowych. 

Spodziewać się należy, iż obecnie doj 
dzie do skutku stworzenie dawno projek 
towanego związku przedstawicieli hand
lowych w Łodzi Tylko bowiem w ten spo 
•Sb mogą ooo4 stworzyć platformę dla ce

lowej akcji, ilekroć będzie chodziło o o-
bronę ich słusznych interesów. 

Wielki agent, który odgrywa bardzo 
doniosłą rolę w naszym ustroju kredyto
wym winien się cieszyć szczególnem' 
względami rządu. Dotychczasowe do
świadczenie upoważnia nas dó wyciąg
nięcia raczej odmiennych - wniosków. 
Władze bowiem identyfikując przedsta
wiciela z gospodarczo-szkodliwym po
średnikiem, dążąc do wyeliminowania 
tych ostatnich, zwalczają będących nie 
do zastąpienia, w najbardziej rozwinię
tych organizmach ekonomicznych przed
stawicieli handlowych i agentów. 

• * * * 
Dnia 30 ub. m. odbył się przy licznym 

udziale delegatów zjazd przedstawiciel' 
handlowych w siedzibie stowarzyszenia 
przedstawicieli handlowych. Królewska 
16. 

Ną zjazd ten przybyli delegaci z więk 
szych ośrodków przemysłowych Polski 
orarz w charakterze gości delegaci urzę
du starszych zgromadzenia kupców m. 
st. Warszawy, slow. kupców polskich i 
centrali związku kupców. 

Przedmiotem obrad była sprawa no
welizacji ustawy o podatku przemysio-
wym. .. . 

Zagajając zebranie, przewodniczący p. 
Ignacy Lipszyc podkreślił rolę gospodar
czą, jr.ką odgrywa prrzcdrtavyic!el handlo 
wy we współczesnej organizacji zbytu to 
worów i uwydatni ł znaczenie jego pr»v 
zdobywaniu dla naszego przemysłu i ban 
dlu k r e d y t u towarowego. 

P, sędzia Fricd* w dłuższym refera
cie zobrazował dotychczasowy stan usta 
wodawstwa podatkowego, dotyczącego 
przedstawicieli handlowych oraz poddał 
krytyce zamierzen/a rządowe w dziedzi
nie nowelizacji podatku przemysłowego. 

P. poseł Wartalski, w rzeczowem i 
pięknie skonstruowanem przemówieniu, 
uwydalriłł, że ptfzedistawMel handlowy 
stanowi W kupieetwie pod względem in* 
telekUi&lnyrn, jeden t najbardziej pożą
danych czynników, którego Użyteczność 
gospodarcza jest bezsporna, tó też spra
wa opodatkowania tego zawodu powin
na być przedmiotem troskliwej rozwagi. 

P. poseł Wisłoki poddał gruntownej 
krytyce cały nasz1 'dotychczasowy system 
podatkowy, który stanowi jedną z przy
czyn obecnego kryzysu gospodarczego. 
Nie widzą pomiędzy przedstawicielami 
handllowemi a przemysłowcami i kupca-
cami zasadniczej rozbieżności interesów, 
nawoływał do stworzenia atmosfery 
wpółpracy, dla dobra zydla gospodarcze
go kraju. 

Adw, Natanson oświetlił sprawę u-* 
stawy o podatku przemysłowym z punk
tu widizenia prawnego i praktyki skarbo
wej oraz zaproponował przyjęcie rezolu
cji co do zorganizowania stałej komisji 
porozumiewawcze; poszczególnych orga
nizacji gospodarczych. 

P. Krotoszyński z Łodzi zwracał szcze 
e"ólną uwagę na jlo, że źle przemyślane u-
s-tawy skarbowe nie dają •ikarbowi 
danych wyników, a są dla życia gospo
darczego wręcz szkodliwe. 

Ponadto zabierał'' gtos pp. Kott, Ko-
bryner, Wachtel i inni, kładąc nacisk na 
to, że przedstawiciel handlowy, dzięki 
swym stosunkom z zagranicą fest z na
tury rzeczy jednym z najbardziej poważ
nych czynników propagandy na rzecz 
Polski. 

Zebranie zakońozone zostało przyję
ciem rezolucji następujących: 

I. Rezolucja. W związku z Zapowie
dzią p. premjera Grabskiego, zawartą w 
mowie budżetowej w sejmie, że podatek 

obrotowy od przedsiębiorstw pośredni 
ctwa handlowego ma być podwyższony 
z 2 proc. do 10 proc. (łącznie z dodatkiem 
komunalnym do 12 i pół od zarobku 
brutto, nadzwyczajne zgromadzenie wal
ne stowarzyszenia przedstawicieli han
dlowych, zwołane w dniu 30 stycznia 
1925 r. z udziałem zaproszonych przed
stawicieli handlowych Łodzi, Krakowa, 
Lwowa, Bielska i Białegostoku uchwala 
co naistęp-ujos 

Zawód pośrednictwa handlowego M 
wszystkich zawodów podlegających po
datkowi obrotowemu jest jedynym, nie-
mającym możności przerzucania tego po 
datku i włączenia go do kalkulacji swego 
zarobku, 

Obłożenie więc zarobku brutto przed 
siębiorstw i pośrednictwa handlowego 
podatkiem 12 i pół proc. stanowić będzie 
conajmnicj jedną trzecią część zarobku 
netto i obciąży w tym stopniu bezpośred 
nio źródło dochodu tychże przedsię
biorstw. • 

Przy tekiem obciążenia podatkowem 
większość przedsiębiorstw pośrednictwa 
handlowego istnieć nie będzie mogła. 

Zważywszy, że przedsiębiorstwa po
średnictwa handliowego spełniają rolę go 
spodatozą pożyteczną, jako organizacja 
zbytu dla przemysłu krajowego; 

2] że stosunkami swe mi r zagranicą 
przyczyniają się skutecznie do zdoby
wania dla naszego przemysłu i handlu 
kredytu towarowego', niezbędnego dla 
normalnego przebiegu zrycia gospodar
czego. 

3) że prtypu^izczalny przychód' dla 
skarbu z eW. nadwyżki opodatkowania 
go dałby wyniki znikome, nie usprawie
dliwiające celowości tego obciążenia; 

4' że w tych warunkach Zamierzenia 
rządu nte są uzasadnione ani względami 
flskalńyrhi, ani też koniecznóściami go-
spódareienii, a są wręcz szkodliwe: 

zebrani — zarówno W interesie ogól-
ńo^gospodartezym, jak i też w interesie u-
trzymania swych placówek, protestują 
najgoręcej przeciw zamierzonej podwyż
ce,, uważając, że dotychczasowe normy i 
zasady opodatkowania przedsiębiorstw 
pośrednictwa handlowego najzupełniej 
zadość czynią Wymaganiom celowości go 
spodarczej i słuszności podatkowej. 

U. Rezolucja. Zebrani na konferencji 
po rozważeniu poszczególnych kwestji, 
związanych z nowerizacją podatku obro
towego, uważają za konieczne ścisłą 
współpracę wszystkich organizacji spo-
łeczno-gospodarczych dla wytworzenia 
warunków, sprzyjających rozkwitowi han 
dlu i prtemyshi polskiego. 

X 
Na zjeździe warszawskim przedtrra-

wiciele handlowi w Łodzi byli reprezen
towani przez pp. Krauzego, Krotosaryń-
skiego, Zygm. Łozińskiego i Adolfa Ry
gi! era. 

flrtystycma Pracownia Kapeluszy 
oraz 

Salon SzUlii Stosowanej 
Salon zaopatrzony w najnowsze mo-
—: • dełe kapeluszy nouveautes. 

Toska Gricendlerówna 
Ewa BełchatowsKa. 

Przejazd 20, rn. 8 . 
Aterler otwarte od 10 — 2 1 od 4—6 .wlecz. 

î JDdwledzenie pracowni nie obowiązuje do kupna 

GOTÓWKA. 
Franki franc. 28,09 
Funty ang. 24,89 

CZEKI. 
Belgia 26,855 
Londyn 24,89 — 24,83 
Nowy Jork 5,185 
Paryż 28,09 — 28,05 
Praga 15,425 
Szwacjarja 100,19 
Wiedeń 7,305 
Włochy 21,60 
Sztokholm 140,05 

AKCJE 
Bank dyskonrtowy 7 —7,10 
Bank dla handlu i przean. 0,90 — i 
Polski Bank handlowy 2,— 
Bank zachodni 1,80 
Bank zjednoczenie złem polskich 1,30 
Bank zarobkowy 9,75 — 10,— 
Kijewski 0,21 
Zgierz 1,20 
Spiess 1,25 
Elektrownia Debrów, 1,15 — 1,30 
Elektryczność 2,20 — 2,30 
Brown Bovery 1,— 
Siła i światło 0,41 
Czersk 0,72 
Częstocioe 2,25 — 2,35 
Gosławice 2,— 
Michałów 0,45 — 0,48 
Cukier 3,40 — 3,70 
Firley 0,42 — 0,43 
Łazy 0,17 — 0,18 — 0,17 
Węgieł 3,— 3,30 — 3,25 
Nafta 0,63 
Nobel | 2, — 
Cegielski 0,67 — 0,68 
Fitzncr 4 — 4,10 
Lilpop 0,72 — 0,78 — 0,70 
Modrzejów 4,65 — 4,60 — 4,75 
Norblin 0,84 — 0,86 — 0,85 
Ostrowieckie 6,75 — 7,45 — 7,28 
Pocisk 0,80 
Parowozy 0,70 — 0,76 — 0,72 
Rudzki 1,34 — 1,41 
Starachowice 1,92 — 2,06 — 2,02 
Ursus 1,55 
Zieleniewski • 9,50 
Konopie 0,40 
Żyrardów 2-em. 11,50. 12,50. 12,35 
Borkowski 1,45 
Żegluga 0,20 

Haberbusch 5,85 
Spirytus 3,15 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA GRANI
CĄ. 

Londyn 54,85 25,05 
Nowy Jork 19,23 
Zurych 100 

Praga 655 i trzy ósmych 
Berlin 80,30 
Przekazy telegr, na.: 

Warszawę, Katowice, Poznań 80,47 
Gdańsk 101,39 — 101,91 

Wypłaty na Wairezaiwę 100.84 — 101,36. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 3 lutego. 

Notowania końcowe. RaJdjo. 
Nowy Jork 4,79 i pol 
Francja 88,63 
Bdlgja 92,85 
Włochy 11537 
Szwaijcarja 24,84 
Hiszpanja 33,50 
Holandja 11,89 i pól 
Portugalja 2,43 
Danja 26,84 
Norwegja 3133 
Szwecja 17,80 
Hełsingfors 190,12 
Niemcy 20,17 
Ausfcja 341,000 
Praga 162,50 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 3 lutego-

Notowania końcowe. Radjo. 
Londyn 88,58 
Nowy Jork 18,48 
Beilgja 95.45 
Hiszpanja 265,25 
Wiochy 76,70 
Szwajoarja 357 
Danja 330,50 
Norwegja 283 
SzWecja 498,50 
Rumunja 9,60 
Wiedeń 26, 
Holandia 7,45,50 
Niemcy 440,— 



4. 
5. 
6) 

8. 

16. 

17. 

18. 

I I Urząd SKarbowy Ł ó d i < d n - 3 lu»e«° 1 9 2 5 r-
Podatbów i opłat sKarbowych 

w Łodzi. 

Ogłoszenie. 
II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje nlnlej-

jfcym do ogólnej wiadomości, ze ua pokrycie zaległych podatków i opłat skar
bowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszcze
gólnionych dłu/ników: dnia 11 lutego lv25 rciku między godz. 10 rano a 4 pp. 

1. Kopciowski Ryngarl i Lpszyc, Piptrkowska 58, kasa ogniotrwała. 
2. Lewkowicz i Edelman, Piotrkowska 109, siedemdziesiąt pięć par półwigo-

niowych portjer. 
Frydrych Jakób i Fajfisz Pinkus, Piotrkowska 69, 20 sztuk tow. (gardet.) 
Hendeles Dawid i Frydman Moryc, Piotrkowska 83, 100 tuz. rękawiczek 
Goldberg Abram Moszek, Zielona 42 fortepian. 
Altman Salomon, Narutowicza 44, kredens luksusowy, pomocnik kreden

su, fortepjan. 
Lubiński Dawid, Dzielna 11, otomana, dwie lampy wiszące, stół i 6 krze
seł, kozetka, maszyna do szycia, szafa, stolik z lustrem. 
Landsberger, Sittenfeld i Riedel, Narutowicza 6, dwa kredensy luksuso
we, dwa pomocniki kredensu, dwa zegary, stół okrągły, maszyna do pis. 
B-cia Gold, Narutowicza 40, pianino, otomana, kredens, stolik i 4 fotele. 

10. Eisner Abram Dawid, Narutowicza 24, kasa ogniotrwała, 4 biurka, szafa 
stół dębowy, szafa i 6 foteli. 

U. Margulies i Mancla, Piotrkowska 44, 1500 mtr. forniru dębowego. 
• J 2 . Waigensberg Moryc, Piotrkowska 37, dziesięć pełnych sztuk tow. bawcl. 
, 13. Eljasz Szpiro, Piotrkowska 64, maszyna do szycia, lustro, tremo, kred. 

14. Faslak Józef i Ruchla, Kilińskiego 49, 100 arkuszy blachy cynkowej. 
'5. Przygoda Abram, Ccgielniana -15, lustro tremo, kredens, masz. do szycia 

Radzyncr D. B., Kilińskiego 49, biblioteka, 2 szafy do garderoby, otoma
na kryta pluszem. , 
Domaszcwicki i S-ka, Piotrkowska 60, 40 sztuk towaru wełnianego, 25 szt 
towaru bawełnianego po 30 mtr. w sztuce. 
Gustaw Nau, Wierzbowa 22, pianino, lustro, kanapa, szafa do rzeczy, kre
dens, stół. 

19. Najman Chi], Kilińskiego 18, 2 szafy do rzeczy, leżanka, zegar ścienny, 
stół i 6 krzeseł. 

20. Berger L. i Bliman S., Kilińskiego 47, szafa garderoba z lustrem, biurko, 
waliza ręczna duża ceratowa. 

21. Lipszyc W.,.Zelman H. i Grynberg F., Piotrkowska 64, 6 sztuk towaru 
ubraniowego kamgarnowego, 200 metrów w różnych kolorach. 
Jakubowicz Szymon, Piotrkowska 42, dwanaście sztuk towaru półweł-
nianego po 20 mtr. sztuka. 
Zelman Herszko, Kilińskiego 75, szafa do rzeczy, stół i 6 krzeseł, lustro 
wiszące, 2 pary firanek, etażerka do książek, kredens kuchenny, zegar. 

24. Kac H., Kilińskiego 60, tremo, kredens stołowy, kanapa kryta pluszem. 
'5. Zakhajm i Gozdecki, Wschodnia 66, otomana, dwie szafy do rzeczy, ze

gar ścienny. t 
Neuman i Wajbland, Piotrkowska 34, 3 sztuki towaru wełnianego pako
wego „welur". 
Dyljon Fiszel, Kilińskiego 48, tremo, 2 szafy do rzeczy dębowe, otoma
na kryta ceratą. 
Płoskin B-cia N. i A., Piramowicza 11, 30 stzuk towaru bawełnianego. 
Menasz Menachem, Andrzeja 4, kasa ogniotrwała, biurko dębowe, kontu
ar, 150 butelek wody kolońskiej, 150 paczek mydła toaletowego po pól tu
zina w każdej paczce, 20 tuzinów pudru, 150 kawałków mydła toaleto
wego różnych gatunków, 100 flakonów perfum różnych zapachów, 10 k l -

, lo waty kilówki, 25 kilo waty 25-cio gramowej. 
W- Salomonowicz Fajwel, Andrzeja 31, pianino, kredens pokojowy jasny, oto-
£ mana z lustrem, stół i 6 krzeseł krytych ceratą. 
°L Wolf J. Goldminc, Gdańska 101, 20 pełnych sztuk towaru paltowego. 
ip. Fiszer Dawid, Ceglelniana 26, 20 sztuk towaru. 

Bubner Jakób, Piotrkowska 28, 50 sztuk towaru. 
^ - Lwów Józef, Gdańska 81, pianino, szafa do rzeczy, szafa bieiliniarka z 

lustrem, otomana kryta pluszem zielonym, dwa lustra, tremo, dwa stoły 
, 6 jadalne, 10 krzeseł krytych skórą 

Szpiegel Fajga, Południowa 28, kredens, pianino. 
& Rychtcr Szymon, Kilińskiego 33, szafa, biurko. 

Uoldsobel i Jelinowicz, Piotrkowska 27, kredens mały z lustrem, zegar 
stojący, lustro tremo, szafa duża z lustrem, otomana. 
Rajsbaum i Posner, Al. 1-go Maja 27, kanapa i dwa fotele, biurko. 
Fiszer Dawid, Ccgielniana 26, 20 sztuk towaru bawełnianego „Aida*4. 
Bziałowski Laib, N.-Cegielniana 7, szafy duże do ubrań, stół duży, sze-
slong. 
Chęciński Rywen, N.-Cegielniana 7, szafy duże drewniane, otomana z In 
strem, stół duży. 

/I,] Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wy
stanych dłużników na miejscu licy-tacji. 

Kierownik Urzędu (—) PODMUNICKI. 

22. 

23. 

26. 

27. 

28. 
29. 

37. 

38. 

10. 

41. 

odpowiedź na to daje 

który można nabywać w biurze „ W Y W I A D " , 

Piotrkowska jYa 104. tel. 29-30. 

"formacji o zdolności kredytowej PRZEMYSŁOWCÓW 
, k l , pców udziela biuro „WYWIAD" (Piotrkow-
K a JMs 104), pozostające pod patronatem i kon

trolą Łódzkiego Związku Banków. 

Lewkowicz 
Cho-oby iKćrne 

i weneryczne 
Konstantynowska 12 

od 9—2 i od 7—8. 
964-10 

branży włókienni
czej dobrze zapro
wadzony wśród kli
jenteli szczególnie 
na Pomorzu, przyj
mie posadę ewent. 
na rozjazd. Łask. 
oferty sub. E. K. 

^ ^ 08—3 
Z powodu wyjazdu 

sprzedam sklep 
tanio 

Wiadomość: ulica 
Gubcmatorska 15 

w piekarni. 

I Urząd SKarbowy 
podatbów i opłat skarbowych 

w Łodzi. 

Ł ó d ź , dnia 3 lutego 1925 

Ogłoszanie. 
I Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do powszechnej wiadomości, że w 

Łodzi dnia 6-go lutego r. b. pomiędzy godz. 10 rano a 4 po południu na pokry 
cie zaległych podatków odbędą się sprzedaże z licytacji zajętych rucho
mości u następujących dłużników skarbowych: 

1. Adler Oskar, Konstantynowska 3, pianino, Schroedera. 
2. Auerbacli Chaim, Wschodnia 24, meble. 
3. BeJermachcr Szymon Północna 6, meble. 
3. Bracia Biederman i S-ka, Rajtera 30, 32 szt. tkaniny. 
5. Fajn Sz. i S-ka, Aleksandryjska 26. 15 beczek tłuszczu i 15 beczek gui 

6. Bracia Flakowicz, Zgierska 18, meble. 
7: Gutman Aron, Karwińska 16, koń, wóz i 60 paczek przędzy. 
8. Grzybowski Jakub, Franciszkańska 4, meble. 
9. Gajzler i Wollman, Nowomiejska 22, 10 szt. wetnlanei tkaniny. 

10. Grinbaum Icek, Wschodnia 18, meble. 
11. Grossman N„ Podrzeczna 2, 20 garniturów męskich i 20 palt męskich 
12. Goździk Benjamin, Północna 4, meble. 
13. Gayer Bracia, Zgierska 96, meble. 
14. Izbicki K., Północna 8, meble i kasa ogniotrwała. 
15. Izbicki L., Ogrodowa 10, naczynia emaliowane. 
16. Kapulerowa Chaja, Aleksandryi-ska 2, 6 worków rhąl.. 
17. Kurc Izrael, Wolborska 14, szafa i otomana. 
18. Korn Dawid, Nowomiejska 5, galanteria. 
19. Cytryn Z., Piotrkowska 31, 3 szt. tkaniny. 
20. Lewkowicz Abram, Zgierska 80, meble. 
21. Romankiewicz i Grinman, Zgierska 90, drzewo opałowe i węgiel kamienny 
22. Zajączkowski Szmul, Zgierska 14, meble. 

Naczelnik Urzędu: (—) L. G u t o w s k i . 

f 
na 3 zespoły lub 160 war

sztatów w śródmieściu 
::: do wyna jęc ia ::: 
Oferty sub .Fabryka" w red. 

.Republiki". 

1 
I 
I 
I 
i 
1 

9 9 8 - 3 ^ 

6 pokojowe lub większe jest poszyki-
wane. Oferty sub .K" do Biura Infor
macji Prasowych .Bip". Ceglelniana 40 

Pośrednicy porządanL 

W piątek 30 stycznia 

z a g i n ą t 

pies-wilK, 
jasno-szary, bez obroży. Odprowadzić 
za nagrodę 

Narutowicza 28. 

Kopię 

Muldenprasę 
4501500 mjm przekroju oraz maszynę do 
strzyżenia (Scbeermascbine -Hohitiscli). 

Najchętniej systemu BCckncra, 
CH. HOTT Konstantynowska 30 

SAMODZIELNI 
może zostać każda pani nauczają się 
w ciągu 6 tygodni kroju i szycia na 

bardzo dogodnych warunkach. -
Aleje 1-go Maja 41 m. 17 
Skradziono d. 30 stycznia 1925 r. 

w Sądzie Okręgowym 

2 WEKSLE 
p r o t e s t o w a n e na sumę 2000 zł. 
wystawca N. Wonsowicz płatne 
6 i 8 grudnia 1924. Żyr: Stanisław 
Koziorowski i Dom Handlowo Prze
mysłowy Goszczyński i Rozner 
Ostrzega się przed nabyciem. U. 
prasza się o nadesłanie za wy
nagrodzeniem pocztą lub osobiści-

A. KLE1MAN Cegielniana 28 
OODOOOC 

w zachodniej części miasta 
p o s z u k i w a n e . 

Of. sub „W. S. 15" do „Republiki". 

Dyrekcja koncertów: ALFRED STRADCH. 
= TEL. 13-85. ; — 

SALA FILHARMONII 
P o n i e d z i a ł e k , dnia 9 lutego 1925 r. 

o godz, 8.30 wlecz. 

16-ty Koncert 

z cfUn „Mistrzowsklcb Koncertów" 
Wykonawcy programu: 

IGNACY 

Pianista wirtuoz światowej sławy. 

JÓZEF 

SZIGETI 
Skrzypek wirtuoz światowej-sławy. 

W programie: Beethoven: Sonata op. 
111. Chopin: Nokturn op. 9 H-dur. 
Chopin: Walc, Mazurek, Polonez, Et-
juda. Lalo: Symfonja hiszpańska. 
Skrjabin: Poeme. Friedmann: Etjuda, 
Ge.s-dur. Liszt: Mephisto-Valse. Bach: 
Sonata. Veracini: Largo. Paganini. 

Caprice XXIV. 

B i l e t y do nabycia w kasie Filharmonii co
d z i e n n i e od godz. 10 i pół do 1 i pól i od 

godz. 3 i pól do 7-ej wiecz. 

Knnxn*xunnnxxHXxxw 

Pociecha trapionych rtionmami nerwów. 
Jest śwle2o wydana książka moja! Omawiam w niej 
na zasadzie długoletniego doświadczenia przyczyny 
powstania i lecenia chorób nerwowych. Przesyłam 
każdemu, kto zarząda, tę księgę zdrowia z u p e ł n i e 
b e z p ł a t n i e . Tysiące podziękowań świadczą o nie
słychanie dodatnych wynikach żmudnego wysiłku 
myśli dla dobra cierpiącej ludzkości. K t o do t e g o 

grona n e r w o w o cierpiących na leży , 
kto cierpi na roztargnienie, zanik pamięci, nerwowy ból 
głowy, bezsenność, zaburzenie Żołądkowe, nadwrażli
wość, bóle w kończynach na ogólną lub częściową 
niemoc fizyczną lub na jakąkolwiek inną z tych 

bolączek bez lirtU, 
musi zażądać p r z e s ł a n i a m o j e j k s i ą ż k i , 

k t ó r a m u pociechę n i e s i e ! 
Kto ją uważnie przeczyta, ten odzyska spokój duchowy, 
przekonawszy się jak blizką ma drogę do zdrowia 
i radości z życia. Nie czekaj.ie i napiszcie dziś jeszcze, 

pod adresem: E. Pas tami ! : , Berlin, S. O., ' 
Michaelkirchplatz 13 Abt. 199 
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FORTEPIANY 
PIANINA 

Pianina automatyczne 
Fisharmonje 

pierwszorzędnych fum na warunkach najdo-
— godniejszyćh i po cenach przystępnych — 

— poleca — 
SKŁAD FORTEPIANÓW 1 PIANIN 

a 
•a 8 
jj 

U L 
3 " 

ń « 
3-1 
s l 
3 « 
A -
3 

a? 
! 5 Karol Koischwitz 

Łódź, Moniuszki 2. Telefon 24-72. 

JTFLSFCT B K J L F L w centrum mia-
B^H l w i s* a» z wolnem 

mieszkaniem. — 
- ^ ^ ^ • • Wkrótce wolny 

skład. Bez hipoteki. Do nabycia 
wprost od właściciela, na dogod
nych warunkach w cenie 20.000 zł 

J. Bukowski, Klasztorna Nt 2 
Poznań. 

Kupimy samochód 
używany w dobrym stanie marki (Ford) 
( k a r e t k ę ) . Zgłoszenia z podaniem ceny, 
adresu prosimy składać do administracji ni

niejszego pisma pod „P. S.". 
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

S A L A F I L H A R M O N J I . 

W E W T O R E K , dniu 10 lutego o godz. 8.30 wiecz. 

Tylko jeden wieczór 
R O S Y J S K I C H P I E Ś N I 

Wykonawczyni programu: 

NADIEŹDA 

PLEWICKAJA 
Słynna śpiewaczka, znakomi ta odtwórczyni 

pieśni ludowych. 
W programie: LUDOWE PIESKI ROSYJSKIE. 

Bilety od 2 zł. do 8 zł. do nabycia w kasie Filharmonii codzien
nie od godz. 10 i pół do 1 i pol i od g. 3 i pół do 7-cj wiecz. 

f Biblioteka Pisany Żydowskich 1 
5 Ukaza ła się i jest do nabycia we wszy-
2 stkich księgarniach i kioskach kolejowych 
g , T-wa „Buch" ż 

znakomita powieść 

Szaloma Asza 
I 

Wkrótce odbędzie się tylko jeden występ 
n i e z r ó w n a n e g o humorysty i satyryka 

niemieckiego 

Senf f - Georgfego. 

Wodny RynoK 44. 
— PROGRAM Ns 4. — 
Od 2-go do 8-go lutego 1925 r. 

DLA DOROSŁYCH 

Film naukowy. 
Ceny miejsc: I. 0,70 gr., IL, 0,60 gr., 

11L 0,30 gr. 
Dla mężczyzn: w poniedziałek, wtorek, 
trodę, sobotę i niedzielę. — Dla kobiet: 

w czwartek i piątek. 
Początek o godz. 6, 7.30 i 9 wiecz. 

DLA DZIECI i MŁODZIEŻY: 

Półdziki Lord 
Komedja w 5-cln aktach. 

****** 
Dr. med. 

M N 
Południowa Nr. 23 

telef. 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Przyj

muje od 8 do 10 r, 
i od 4 l pół do 8 w 

S = = S NAD PROGRAM: 

Ach, ci sztubacy 
Komedja w 2-cli aktach. 

Początek o g. 3 1 4.30 po poł 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr., I I . 0,20 gr 

I I I 0.10 gr. 

lESiEnEnenEsisp; 
POTRZEBNY 

Łpoiiki 
Gdańska 4 2 

(Długa) 
C H O R O B Y S K Ó R N E 

I W E N E R Y C Z N E . 
Przyjmuje od 12—2 

do 21 6— 8. 
oooooooooooo 

L 
O R . 

j e d e n 
duży pokój 
*lbo dwa mniejsze, bez umeblowania, 
możliwie w centrum miasta dla dwóch 
solidnych kawalerów. 

Uprasza się o piśmienne podanie 
adresów do .Republiki* pod .M. L.* 

f 

Choroby skórne 
I weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwarco 
wą lampą. Przyjm 
od JO—12 i 5—7 

N a w r o t Na 7 . 
Telefon 28-07. 

Pani ktróra zgubiła i 
broszkę j 

dc. 27 I w magazynie gorsetów 
Ernestyny Nowak, Nawrot 1 a, 

zechce się zgłosić po odbiór 
takowej. 

I 
ej. 994 ^ 

L 
Or. 

specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła 

i płuc. 
P o m o r s k a HA 10 
Przyjm. od, 12-2 ó-' 

Tel. 27—81 

LeKarz-dentysła 
B.MARKUS-

P i o t r k o w s k a 6 1 
Przyjmuje codzien 
nie prócz niedziel 

świąt od godz 
10—214 - 7 

S A L A F ILHARMONJI 

Sobota, 7 lutego 1925 r. 
Wielka 

Reduta Bebe 
dla dorosłych dzieci 

N i e b y w a l e a t rakc je jak „Auropoczta",.do-
broczynna krowa, walka z fortuną, jadalnia 

' dziecinna, zabawki (tylko dla dorosłych) i inne. 

Charakter maskarady ułatwia wybór kostjumów. 

2 orkiestry. Oryginalne konkursy. 

• N N I I . 
• T l 

Ganew 
(Motke Złodziej) 

w przekładzie JAKóBA APPENSZLAKA. 
Cena Zł. 5 — 

Księgarnie i Bibljoteki otrzymują rabat. 
Wydawnictwo SAFRUS Warszawa, AL Jerozolim

skie 93|29. 

Ogłoszenia drobne 

Kupno i sprzed 
specjalista chorób 
kornych I wene

rycznych I włosów 
Gabinet Róntgena 
i śwlatło-Ieczniczy 

al.Piot Aowsfta 144 
róg Ewanglellckiej 

T e l . 2 9 - 4 6 . 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8. Dla pań od
dzielna poczekalnia 

od 5-6 pp. 

anto do sprzeda 
nia sypialnia, stół 

oraz różne krzesła 
wyściełane. Warstatl 
stolarsko- tapicerski 
ZielonaJ9. 981-2| 
J/uplę fortepian 

krótki pierwszo-
zędnych firm. O 

ferty nadsyłać Grze 
gorzewska, Zielona 
5]7 m. 27. 997—3 

Dr. med. 

Cegie ln iana 4 3 
Choroby slidrne, we 
netjiine imociopklow 
Leczenie sztucznem 

słońcem wyżyno-
wym. Przyjmuje 
— od 58 11 

L o k a l e . 

DokóJ umeblowany 
dla inteligentne 

go pana przy Go
dzinie Izraellckiej 
do wynajęcia w 
śródmieściu. Sub. 
Pokój*. 996 

P. lii 
Doroczne 

I 

Zawadzka 10 
Choroby skórne 

I 1 weneryczne. 
' Przyjmuje od 9—12 

5 - 8 . 

cz łonków 
T o w a r z y s t w a Gimnaz jum im. O r z e s z k o w e j 

odbędzie się w lokalu szkolnym (Al. Kościuszki 21) w nie
dzielę dnia 15 lutego r. b. o godz. 3 i pół po południu w 
pierwszym terminie, a w razie nieprzybycia niezbędnej ilości 
członków odbędzie się tegoż dnia o godz. 4 i pół po poł. 
w drugim terminie bez względu na ilość przybyłych członków. 

PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Wybór przewodniczącego Ogólnego Zebrania. 
2) Odczytanie protokółu ostatniego Ogólnego Zebrania. 
3) Sprawozdania: 

a) Dyrekcji Gimnazjum. 
b) Zarządu Towarzystwa. 
c) Komisji Rewizyjnej. 

4) Budżet na rok szkolny 1924|25. 
Wybory trzech członków Zarządu. 
Wolne wnioski. 

można obejrzeć bieliznę i najnowsze 
roboty ręczne (teneryfa, toledo, filet, 
ażurki, haft koralikowy I kolorowy) 
Według najnowszych paryskich iurnall 
przyjmuje się ramuwiena na hafty I ry 

sunki. Ceny przystępne. 

W i e n e r ó w n y 
N a r u t o w i c z a 4 4 Tel. 30-97 

Kondycji 
całodziennej lub na pół 
dnia, oraz LEKCJI poszu 
kuje studentka. Wiado 
mość: t e l . 2 0 - 6 2 , od 12 do 
1-ej po poł . 

murowe 
HEBLE 
Ameryk. 

Underwood, Royal, Mer
cedes, Continental, Stan

dard. Orga, A. E. G., 
Thrtlet Rema. 

Biurka, stoły, szafy, fo
tele, krzesła, taburety, 

etażerki, kartoteki. 
Poleca po cenach konkurencyjnych 

i na dogodnych warukach 

P i o t r k o w s k a 154 tel. 18-34 

Szkoła Tańca 
W. LIPIHSKIE&O— Ewaaofellcka 17. 3p 
rozpoczyna 3 I 5 b. ra. nowe komplety 
(poczn.tki) oraz lekc je prak tycz 
(kurs wyższy), połączone z wykład; 
ostatnich nowości— m. in. F i v e - S t e p 

Dr . m e d . 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz 
ne i moczopłclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka NT 1 
Telefon Nr. 25-3jj 

PRAYJMUJE OD U — ; 
i 00 6—g 

Ol* nań od 4—5 
di!ztelna ooctealula 

Posady . 

Ślusarz mechanik 
dobrze wykWJf' 

fikowany w masij' 
nach biurowych o* 
raz do szycia, p°j 
szukuję posady. 1 

przyjmuję wszel"': 
reperacje po cen*'" 
konkurencyjnych;. 

Ul. Radwańska.** 
m. 47, W. Kllcl"' 

poszukuję panny 
dziecka roczńejP 

na wyjazd. Zgł3' 
szać się pomiędu 

4 po poł. ni;"' 
lice 6-go Sierpni* 
32, m. 6. 03-3 

3 pokoje z kuchnią 
z wygódką. Cena 

przystępna. Zaraz 
do oddania. Oferty 
do adratnlstr, pod 
Ni, 16v także meble 
rozmaite do sprze 
dania. 10| 

Do wyr 
mebl 

2 u 
meblowane po 

koje, razem.oddziel 
nie. Oferty do Re
publiki „Beenbe" 

980-2 
FJokój przy intell 
* gentnej rodzinie 

niekrepującem 
wejściem dla mło
dego człowieka od 
zaraz poszukiwany 
Zgłoszenia tel. 29-28 

977-2 

Nauka I wychów 
[dziclam lekcji 
I francuskiego po 
cenach przystęp

nych. Cegielniana 
53 m. 28. od godz. 
11—2 1 3 - 6 . 999-3 

Dyplomowana 

Felczerka, akuszerka 
I MASKOTKA 

przyjmuje od 10 — 
12 i od 4 — 6 g 

Koniuszki 11 m. 23. 

K. [̂[Hailowa. 
P O K Ó J 

umeblowany 
z wszelkietnl wygo
dami z prawem ko
rzystania z pianina 
w centrum miastu, 
z utrzymaniem, lub 
bez przy inteligen
tnej izraelick. ro
dzinie do odstąpie-
oia.Oiorty.,M.B, 44" 
do Republiki. 922 

tademoisellc Marie 
enselgne anglaisj 

francais allemand 
Voir 3—9 Piotrków! 
ska 109 log 5 I I p. 

Student Polltcchni 
ki udziela matę 

matykl, fizyki, che 
i..ji. 6 Sierpnia (Be 
nedykta) 18 ra 1. 

897-

rzyjmę kilkoro 
dzieci do kom 

pletu freblowsklego 
Sienkiewicza 102 

i n . 7. Nt żądanie 
odprowadzeniem. 

923— 

Do wynajęcia ładny 
umenlowany 

frontowy 

pokoi 
w okolicy Zielonego 
Rynku. Zgłoszenia 
do adm. ..Republiki" 
dla „A, Z." 836-2 

R o z m a i t e . 
orespondent p0'' 
. sko-niemieckt>*. 

fiancusko- angl'15 

załatwia korespO"' 
dencję, przeplJu)., 

listy na maszyn"' 
Zastać można °~ 
10 do 2. Adrff 
Hirszberg, ul. «»' 
wrot NI 24, oficyn* 
U piętro. 20 

kradziono pc-dr*1' 
dowód osób'5;' 

na imię Mich*'' 
Śmieć, wydany *• 
Łodzi, metrykęuf" 
dzenia z parafjlO^ 
chów, kslązef ' 
wojskową, wy o-J; 
Łodzi, ŚWIADECTWA 
przemysłowe kl. 
b. I 107 złotych Pf. 
niędzy. Śmieć,.0" 
Chmielna &̂ 1 * - , 

975J; 

|«dąc dnia 28 z. n* 
Ze składu Węg'0* 

w « 5 do MLTSIKTI}'' 
SKWEROWA 1, ip' 
błono księgę obr* 
'ową oraz kwlt»f 
jusze FIRMY Liehff 

znalazcę uptati'10 

o miot za wyt* 
grodzeniem. J g 

łaginęła suka I**' 
L wilczej. Upr»*g 
się odprowadzić• * 
zwrotem koszto* 

na ulicę Szo,Pe" 
NT 18 lub Piotrk% 
ską J*96do 

09-

tenografji kurs bez 
płatny. Zapisy 3 

lutego Piotrkowska 
nr. 116 ni. 12 (lewa 
oficyna, pierwsza 

sień). 924—2 

tudent udziela lek
cji. Andrzeja 32, 

m 3. ; 04-2! 

jjczeniea profesora 
dzieła lekcji 

muzyki (pianino) za 
nader przystępną 

cenę. Adres: Ogro 
dowa 29 ra. 13. 

7 powodu w y ] " ^ 
Ł ' d o odstąp'^, 
sklep galanteryjna; 
połączony l P , t 

cownią, która"'' 
zapewnione v „ r 

manie i nie wy"jj, 
ga obeznani* j 
chowego ant 
pomocy właścicl^; 
połączone z m l ę 
kaniem składa-" 
się z2pokoi lk u ' " 

10,erty tĄ NI 
lantcrja 
bllki. Pośrednicy!^ 
żądani. 

Reperuję 
bielizno 

wszelką starann^ 

OOOOOOOOOOOO 

I 

niedrogo. Ul. P^jj 
kcwska 255, ^ 
of, 2-e pl«t r 0 

I" wraz z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora O R T > A C 7 Q N I ' 3 ' ZWYCZAJNE: 8 gr. za wlers" mlltinetr. (na stronie'10 szpalt), w" TEKŚCIE 40 gr.M 
G L O S Z C R I A . mil. (na snom^szpalty). NEKROLOGI 1 NADESLASU 30 gr. za wiersz mil (ni 4 szp»'. 

: 5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mlcslęczn. V • — Zaręczynowe 1 zaślub, po lekk ie 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zairanlczne o l 0 " " 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej. Za terminowy dru« ogłoszeń admin. nie odpoviaJ'x briane 10 gr. foszudbanie pracy 5gr. 

ma": w ŁODZI 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amiejcówa 

Republika" i „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.ĆÓ mes. —-
Najmniejsze' 

Za wydawnictwo „Republika" So t o«r. odp^ Marjan Nusbaum Ołtaszewaki.—Czcionkami .keputH' 1 ' 1" °lotrkowska 49—^T<ocznla. P*otrkotv*ka 1.1.—Redaktor ndo. Józet »urj>-


